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Rok XXVI. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.” 
ulica Kopernika ilczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
„rzyjmuje wyłacznie dla „Gaz. Nar." ajencja p. Adama, 
ne des Naints-Peres S1, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 


W. Kukliński. 
OGŁOSZENIA przimuja się za opłatą 6 et. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
Reklamy w rubryce „Nadesłane 20 ot. 


od wiersza. 
Administracjn ul. Kepernikn I. 5. Telefon 10. 


we 


Lwów dnia 6. lipca. 


Do wieżowca pancernego „Cesarzewiczowa 
arcyksięż Stefania“, spuszczonego niedawno po- 
myślnie na wodę w San Rocco pod Tryestem, 
przybywa teraz drugi, jeszcze większy wie żo- 

iye „twąrzowicz arcyks. Rudolf“, spuszczany 


Ji pod okiem cesarza — cały zbu- 
na modo m PAR agh planóm aastejackij ma- 
rynarki wojennej i na własnych wirsiwaCh. a n8- 
web z materjałów prawie całkiem swojskich. Swie- 
tny ten dla swojskiego przemysłu akt, jeszcze do- 
nioślejszym się staje przez to, że odtąd wojenna 
marynarka anstrjacka — która ledwo z kolebki 
wyszedłszy, wśród wojennych marynarek Świata 
jedyna od r. 1864 okryła się wawrzynami — jest 
obecnie, pod względem materjalnym, w zupełno- 
ści zdolną odpowiedzieć swemu powołaniu. . 

Zdoła ona teraz zasłonić austro-węgierskie 
brzegi adrjatyckie od najścia floty np. rosyjskiej 
a zwłaszcza zamknąć tej flocio możność wylądo- 
wania w Crarnogórze — a nadto w razie potrzeby 
z akcji obronnej przejść do akcji zaczepnej. 
W czasie pokoju zaś ma dość sił, aby wywieszać 
fiago austro-węgierską na oceanach, aby zjednać 
poszanowanie imienin swej monarchii i opiekę 
handlowi austro-węgierakiemu na najodleglejszych 
krańcach ziemi. 


Hr. Kalnoky wyjechał wczoraj na kilku- 
dniowy pobyt do swych posiadłości w Morawie. 
Sprawy ministerstwa prowadzić będzie przez ten 
czas szef sekcji, Szógyeny. 


W sferach politycznych wiedeńskich p anuje 
przekonanie, łe angielsko-tur ecka k o n- 
woeneja dozna poparcia ze strony Anstrji, Włoch 
i Niemiec, i że wskutek tego będzie ratyfikowana. 
Sułtan wyraził gotowość natychmiastowego raty- 
fkowania tej konwencji, jeśli Anglia zasłoni go 

nsekwenucjami. 
pea tej samej sprawie donoszą z Konstanty- 
nopela do Temps, że w gronie tureckiej Rady mi- 
nistrów objawiła się większość za ratyfikacją 
anglo-tnreckiej konwencji w sprawie egipskiej. 
Nieme, Austro-Węgry i Włochy popierają ener- 
gicznie Anglię. Pomiędzy Anglią i Włochami ma 
nawet istnieć n mowa co do ewentualnych wo j- 
skowych przygotowań. i 

reus Ztg. pisze zaś tak o położeniu, spo- 
wodowanem układami anglo-tureckiemi: „Na ra- 
tyfikacją anglo-tureckiej konwencji w sprawie 
egipskiej zgadza się sułtan pod warunkiem, że 
Anglia przyjmie ma siebie wobec Tarcji odpo- 
widzialność za wszelkie możliwe następstwa. Tym 
sposobem więc musi lord Salisbnry powziąć sta- 
nowcze postanowienie. W razie promulgo wania kou- 
wencji przez sułtana przyjmą stosunki Anglii 
względem Turcji na siebie charakter odpornego 
i zaczepnego Przymierza. Porta ma pewną obawę, 
ratyfikacja anglo-tureckiej konwencji będzie 


że AA se 
do zaburzeń w Bnłgarjii Serbii i pretek- 
aja Rosji do akcji w centralnej Azji. Z tych 


apatrują się w Londynie bardzo serjo 
Wodą sytuacje. Postanowienia Porty zostały 
Mkomunikowane Wolffowi w stanowczej formie.* 


dent londyński Kreus. Zig. tak pi- 

PY erbsk ej : „Stanowisko króla Mi- 

aro o P osunek Serbii do Austro-Wẹęgier zajmują 
art lendyńskich mężów stanu. Austrja miała 
nayg królowi Milanowi, aby zasięgnął rady An- 
Pii a w Londynie panuje wrażenie, jakoby ro- 
Pen ajenci, korzystając z prywatnych stosun- 
ny monarchy serbskiego, usiłowali wpłynąć w 
sposób niekorzystny dla Anstrji. Zamiarem króla 
na uzyskanie poparcia ze strony Anstrji, Nie- 
ar Anglii, Włoch a nawet Turcji. Ma on ży- 
pe é sobie, aby poparsie to było wyrażone urzę- 
downie w formie wspólnego okólnika (7). Skutek 
jest jeszcze wątpliwy, % tymczasem starają 816 
rosyjscy ajenci poruszyć naród przeciw królowi”. 


szczegół, charakteryzujący dzisiejsze 


opi! erbii, donoszą, Że członek sło- 


stosunki w S 


OPIEKA KOZACZA. 


Powieść ukraińska 
PIOTRA JAXY BYKOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


Tradno było o większą sprzeczność, jaką 
rqadstawiała ta para: „ma charmante* nadzwy- 
p aj chuda, koścista, blada, z ostrym nosem, wy- 
i ała przy Dedorcin — tak bowiem drobniła 
E Ao gzambolana „Izydor“ — jak nóż przy bo- 
kr chleba; a sam Biọ mnszę pochwalić, iż 
R niezbyt chybione, gdyż ostrość noża 
do usposobień a szczególnie obejścia 
iadała „ma charmante*, Po gore] 
rządy domu i interesów, o eo Dodor- 
pO Elsie nigdy nie zabiegał, byłe by tylko 
zostawiono go w spokoju i przy swobodnych ru- 
chach szczęk — ale gdzie tam! — zaledwie bie- 
dak dopadł w kącie jakiego kęsa, co mu się wpra- 
wdzie nie tak rzadko zdarzało, natychmiast „nóż“ 
wyskakiwał jak z pod ziemi i dawało się słyszeć 
c ENT, kiedyż przestaniesz się opy- 
chać, skóra na tobie pęknie nakoniec ! 


dora ! rady sobie dać nie mogę z tymi 
łotrami; ja 5508 kobieta bez męzkiej ręki | | 

wołała „ma charmante“, a trzeba jej oddać 
sprawiedliwość, ze zbytkiem skromności, gdyż jej 
białogłowska prawica ostrokościstemi palcami nie 
jednemu dała się we znaki; lecz czasem dla lep- 
szego akutku wzywała mezkiej siły szambelana : 

— Dodorcin, & weźno tego chama przetrzep 
po męzkn, bądźże raz energicznym, ale nie obżar- 


tuchem. 


wiańskiego Towarzystwa dobroczynności (peters- 
burgskiego) p. Tołstoj, przedstawił się dnia 28. z. 
m. w Jałcie, serbskiej królowej Natalji, a wręcza- 
jąc jej wydane przez Towarzystwo dzieła, rzekł 
w powitalnej przemowie między innemi : 


„W chwili, kiedy agitacja, nieprzyjaśna po- 


łączeniu ludów słowiańskich, wcisnęła się nawet 
do najwyższych serbskich sfer rządowych, W. kr. 
Mość oparła się jej energicznie i dlatego to widzi 
naród rosyjski w W. 

jacych dawniej bratnich związków pomiędzy Ser- 


kr. Mości uosobienie istnie- 


bią a”Róśją, i gwarancję, że przyjaźne te stosunki, 


chwilowo zamącone, ` £iówu S% razipónia i wzmo- | 


enig.“ à 

Królowa podziękowała reprezentantowi To- 
warzystwa i oświadczyła, że daleka od wywie- 
rania wpływu na kwestje polityczne, żywi jednak- 
że, jako rodowita Rosjanka, gorące przywiązanie 
do Rosji, i zawsze będą ją radowały oznaki sym- 
patji pomiędzy Serbią a caratem, 


Pol. Corr. dowiaduje się z Konstantynopola 
że poseł rosyjski p. Nelidow otrzymał urlop, 


misji, która swojego czasu objeźdżała, z polecenia 


dem zdania, i wkrótce ma się ukazać list jego do 
arcybiskupa z Malines, w tym duchu, co słynny 
list Jacobiniego do nunejnsza w Monachium, po- 
pierający rząd w sprawie przeprowadzenia reform 
wojskowych. 


a 
Sprawa bułgarska. 


Wiadomości z sobrania tyrnowskiego 84 
dotąd bardzo skąpe. Na wczorajszem publiczne 
posiedzeniu odczytał Kalczew sprawozdanie ko- 


widkiego zgromadzenia uarodowego, dwory euro- 
pejskie. Jest no. dość krótkie i konstatuje, że 
powiodło się wysznkac *omdydafn. do tronu buł- 
garskiego. Pomimo to, niepowiodło się ZEU% 
komisji, zasadzające się na tem, aby nakłonić Eu- 
ropę do zaproponowania kandydata. Sprawozdanie 
wspomina ze szczególniejszem uznaniem i wdzię- 
cznością o przyjęciu depntacji w Wiedniu i 
Poszcie. 

Przy dyskusji, która się nad tem sprawo- 


za którym wyjeżdła na czas dłuższy. W czasie | zganiem wytoczyła, krytykował Sławajkow, zwo- 
jego niebytności zastępować go będzie radca le- | lennik Rosji, postępowanie deputacji i twierdził, 


gacyjny, Onou. 


łyńskiej. Ludzie ci wyglądali zdrowo, silnie i byli 
w dobrym bycie. 


skiego przybierze jeszcze większe rozmiary. 


Objawy rasowej nienawiści, zmierzającej ró- 
wnocześnie w kilkn państwach ku ogranicza- 
niu rachn cndzoziemców, wywołały bar- 
dzo słuszne oburzenie paryskiego Temps. Pismo 
to, protestując przeciw objawiającemu się i we 
Francji prądowi tego rodzajn, pisze: „Chcecie wy- 
mierzyć cioa w cndzoziemców, a godzicie sami w 
siebie. Prąd taki, to dnch wstecznietwa, zdumie- 
wający tembardziej u lndzi, którzy z podwójną 
gorliwością nastają na otwarcie wystawy powszech- 
nej w roku 1889. Czy widział kto kiedykolwiek 
jaskrawszą sprzeczność? Nasi radykalni członko- 
wie municypalności i Izby deputowanych pracują 
rano nad tem, ażeby zorganizować uroczystość 
pracy i przemysłu, a wieczorem wymyślają środki, 


kają we Francji zajęcia.“ 


We francuskiej Izbie deputowa- 
nych odbywają się dalsze narady nad ustawą 
wojskową. Artykuł o powszechnym obowiązku sło- 
żby, uie wyłączając obowiązku do niej seminarzy- 
stów i uczniów medycyny, przeszedł, jak mówią, 
dlatego tak gładko, że większość Izby przekonaną 
jest, iż go jeszcze zmodyfikuje senat. W izbie de- 
pntowanych nie chciało ministerstwo zaostrzać dy- 
skasji, przed uchwaleniem innych postanowień. 

Z Rzymu telegrafują, łe w Abisynji wy- 
buchło powstanie na rzecz więzionego przez nə- 
gusa syna b. króla Teodora. Położenie wojsk wło- 
skich w Massawie stanie się więc korzystniejszem. 


We Florencji przyszło do antirządowych dł 
demonstracyj z powodu powrotu z Dogali jednego | gą 
z rannych żołnierzy. Tłumy wystąpiły ze sztanda- | ją 


rem, na którym był napis: „Cześć ofiarom, śmierć 


oprawcom!* Żołnierza przyjęto okrzykiem : „Niech | ster LI ; 
żyje armja, precz z rządem!" Pomiędzy tłumem bab oyd podają artykuł 


a karabinierami przyszło do walki o sztandar. Z 
obu stron jest wielu rannych. 


Wtedy potulny Dodorcio, brał deli 


wemi słowami, nagroziwszy pięściami, o ile mu 
gorset i podbródek dozwalały, prowadził go do 
ciemnej komórki, będącej miejscem kaźni; a zam- 


knąwszy się z nim razem na klucz, kazał mu bić | z równą gorliwością rąk dokładali. 


po ziemi jakiem karnem narzędziem i krzyczeć 
w niebogłosy, sam zaś usiadłszy na zydelkn prawił 
reprymendę, lżył, łajał, wiedząc że ma charmante, 


podsłuchuje pod drzwiami, niekiedy nawet zda- | zażyłość, a pono Francnzica przyczyniła się do 
rzało się, że stukając do drzwi wypraszała deli- | skojarzenia tej pary — zawsze jednak pożądanym 


kwenta po francnskn: 


— Mon chéri Dorcin, nie bądź tak suro- | nowiny o dłaższej wyprawie brata, który był jed- 


wym, już mu wybacz !... 


Dorcio wtedy wychodził niby zasapany, try- | a chociaż się uparcie nie dopominał, zawsze je- 
nmfująco, z narzędziem karnem, 8 delikwent niby | dnak mogła się zdarzyć okazja pozbycia się kre- 
jęczący, na pół umarły. Ma charmante z dumą | dytora, z którym dla tych samych powodów sto- 
spoglądała na męża, a głaszcząc tłusty pedbródek | sunki, od lat kilku znacznie już ostygłe, były pra- 


mówiła czułe: 
— Teraz widzę, żeś mężczyzna, bądź za- 
wsze taki! 


Co zaś było najlepszą nagrodą, iż po każdej | ale posłuchajmy dalej, co bujna jej imaginacja 
stosownie do pory, na obiad | zrodziła : 


odobnej egzekucji i ) > 
[nb nea i się jakis ulubiony Dodorcia 


przysmaczek; on też rad był na każde wezwanie | na łasce tego pijanego kozaka, wszystko wykrada, 
oną sprawiedliwość wymierzać, a i czeladź prze- | wynosi, 


nosiła jego męzką rękę nad szturchańce ostro- 
kościstej pięści ma charmante, 

Za toż dom cały Inbił szambelana, który 
nawet mnsze krzywdy nie wyrządził, nie tyle 
może przez cznłość serca ile żołądka, aby zbytnia 
emocja nie przeszkodziła trawieniu. 

Pomimo różnicy usposobień, nie można po- 
wiedzieć, aby to było niedobraue Btadło ; szcze- 
gólniej iż był jeden pnnkt, na którym 
ich schodziły, co do francnzczyzny j 
życia, i ma charmante chociaż czyn 
co mogła oszczędziła, od codzie 
arusi, aby tylko zaparadować, 

chwili tedy bliższe i : 
po piętnastu JaGEGh go poznania tej pary 
im co pozostawało i 


na i skrzętna, 
nnych potrzeb 


utrudniające pobyt obcym robotnikom, którzy szn- pozycyj 


wenta, a | okrą 
zgromiwszy go w obec „ma charmante,“ obelży- | że przenosił to filo 


gusta się | tujecie z szatańskich szponów tego pijaka i całej 
I wystawnego | jego hałastry, biedne dziecko przepadnie. 


że deputacja ta nic nie zdziałała dla Bułgacji; 
nawet żaden z rządów nie przyjął jej oficjalnie. 


Do Posener Ztg. piszą z Warszawy, że wsku- | Kalczew chełpi się, że deputacja wyszukała kan- 
tek nkazu o cudzoziemeach przez komory | dydata na tron; faktem jest jednak, iż kwestja 
ceine z samego mławskiego powiatu przybyło do | bnigarska nie została rozwiązaną a kraj bez po- 
Prns około 100 rodzin niemieckich z gabernii wo- | trzeby ponosi koszta podróży delegatów. 


Izba przerywała te wywody mowcy okrzy- 


W Warszawie wychodźcy zwy-| kami: „Dosyć, nie chcemy dłużej słuchać!“ — 
kle zatrzymują się przez pewien czas. Bezwąt- | Wskutek tego zmuszonym był Sławejkow, za- 
pienia — tak pisze korespondent — po żniwach | niosłszy protest przeciw pogwałcenin wolności 
wychodźtwo rodzin niemieckich z Królestwa Pol- | słowa, zejść z trybuny. Świetną i przekonywującą 


odpowiedź dał mu Stoiłow. Mowę jego mitano 
frenetycznemi oklaskami. 


za 5 Z MEZA Z REWA, 


Węgrzy a Sprawa gorzelana. 


Narady ostatniej austro-węg. konferencji 
ministerjalnej nie poszły — co do podatka 
gorzelanego — pomyślniej od poprzednich. 
O ile wiadomo, rząd węgierski nłożył był po- 
przód program finansowy, w którym stoi także 
podwyższenie dochodu z tego podatku o 10 mil. 
zł. rocznie, do czego jedpak koniecznie potrzeba, 
aby także w Austrji ten podatek podwyższono. 
Z tym programem przyjechali ministrowie Tisza, 
Szechenyi i Orczy do Wiednia, i ta kilka pro- 
przedstawili. 

Główna propozycja jęst następująca: Poda- 
tek gorzelany, wynoszący imiennie 11 zł., rzeczy- 
wiście jednak tylko 10 zł. od hktl., podwyższyć 
na 15 zł, a oraz za przykładem nowej niemiec- 
kiej ustawy gorzelanej skontyngentować prodnkcję 
spirytusu, tak iżby ta ilość, którą w kampanii 
1886—7 obie dzielnice wyprodukowały, tylko 15 
zł., reszta zaś wyprodukowanej ilości 17 do 18 
zł. płaciła — przyczem by małym gorzelniom, 
zwłaszcza w Galicji, pewne ulgi poczyniono. 

Propozycja węgierska nie znalazła przychyl- 
nego przyjęcia u p. Dunejewskiego, a gdy główaa 
część ustaw ugodowych już jest obwieszczoną, 
więc też Węgrzy nie mają żadnego sposobu do 
zniewolenia rządu nustrjackiego, aby przystał na 
plan, ma który rząd węgierski tak wielki nacisk 
kładzie. Nastąpią więc Łmudne dalsze rokowania 
sprawie gorzelanej, i wątpliwem jest, czy bu- 
et węgierski będzie mógł już na r. 1888 zapi- 


é ową nadwyżkę 10 mil. zł, z podatkn gorze- 
nego. 


glał swoją kibić barszczem i kluskami, wszak- 


zoficznie. Pomimo złych inte- 
rosów, dom prawie zawsze był przytułkiem Fran- 
cuzów i Francuzek, poszukujących pedagogicznych 
zajęć, 8 co do tej propagandy oboje małżonkowie 


Nie można było wątpić, że p. Dripqać wy- 
gnana przez kozaka tam skieruje swe kroki, tem- 
bardziej że z szambelanową łączyła ją dawna 


gościem była w domn, tembardziej iż przynosiła 


nym z główniejszych wierzycieli szambelaństwa, 


wie zerwane. 
„Jaka była pierwsza część opowieści Fran- 
cuski z wydarzeń nam znanych, mniejsza o to, 


— Wyebrażcież sobie, mes chéris, cały dom 


dziecko katnje niemiłosiernie... | 
Ach! — wtrącił Dodorcio, chwytając się 
za brzuch, najezulszy swój Organ, na którym od- 
bijały się wszystkie silniejsze wrażenia. 
Biedna dziecina !— dodała szambelanowa. 
Powiedz-że mi ma chćre, ładna to dzie- 
cina, bo ja jej nie znam, jakoś przed samem jej 
urodzeniem ochłodziły się stosunki nasze z bratem? 
— Jak aniołek! — ale jeżeli jej nie wyra- 


— A jakże ją ratować? — spytał Dodorcio. 
— Przecie ma charmante jest jego jedyną 
siostrą, on wyruszył na długo, a uszanowawszy 
twoją czułość siostrzaną, powiem — że może i 


pożycia — prócz długów mało | nie wrócić, zatem opieka nad dzieckiem i ma- 
biedny Dodorcio częściej za- | jątkiem do ciebie należy, nikt ci jej odmówić nie ' Francuzki. 


adzamy. Jeżeli zaś mięso w wielu miejscach 


sługą p. Dnnajewskiego, 26 MIE TUZTE TA 
węgierskim — jak szli jego poprzednicy! | 

Ale co więcej! Na tejże samej kolumnie po- 
daje P. Li. własną wiadomość z Szwajcarji, że pod- 
niesienie cła tamże od bydła, krów, młodego bydła i 
nierogacizny (bydła z 5 fr. na 25 fr. od sztuki 
itd.) „bardzo nieznacznie utrudni wywóz bydia 
węgierskiego do Szwajcarji i znacznej szkody mu 
nie wyrządzi, ponieważ Szwajcarja więcej potrze- 
baje bydła opasowego, niż go sama produkuje, 
więc kupować musi obce, a nasze będzie zawsze 
tańsze nawet od włoskiego.“ j 

Rzecz to dziwna, iż Pester Lloyd sam się 
nie spostrzegł, że zbija własnemi wiadomościami 
wywody owego „wielkiego przemysłowca spiry- 
tusowego,* 


Rozporządzenie wykonawcze 


do nowelli egzekucyjnej 


z dnia 1. sierpnia b. r., wydane przez ministra 
sprawiedl. pod d. 21. czerwca, zawiera następu- 
jące główne pankta : 


Sporządzony przez woźnego sądowego pro- 
tokół fantowania, a następnie relacja jego o prze- 
prowadzeniu fantowania, powinna dawać ogólny 
pogląd, na któryby spuścić się można. Dlatego 
winien zapisać wszelkie oświadczenia, jakie czy 
to wierzyciel, czy dłażnik lub kto inny intereso- 
wany przy tym akcie złoży. 

Jeżeli woźny fantnje rzeczy, które tylko 
w pewnych warnnkach mogą pod egzekucję być 
brane, to pewinien w każdym razie przytoczyć 
w protokole dokładnie okoliczności, dla których 
mu się zdaje, że te rzeczy fantować można. Tak 
samo ma postąpić w razie, jeżeli tega rodzajn 
rzeczy wyłączył od fantowania, a zarazem przed- 
mioty te co do rodzajn, stanu, ilości i wartości — 
i to jeżeli są rzeczy cenniejsze — poszczególnie 
spisać. 

Jeżeli woźny odstępuje od fantowania z po- 
wodu $. 4., że dochód z niego zapewne nie po- 
kryłby kosztów tej egzekucji, to powinien w re- 
lacji poszczególnie spisać i opisać przedmioty, któ- 
reby mogły podlegać fantowaniu, aby sąd mógł 
sobie wyrobić pojęcie eo do ieh wartości. 

Jeżeli woźny jest w wątpliwości, czy pewne 
rzeczy należą lnb nie do tych, które wedłng S$. 1. 
do 3. nie podlegają fantowaniu, to niepowinien ich 
fantować, jeżeli mu się wydaje, że przez to wie- 
rzycieł nie dozna nezczerbkn co do swojej preten- 
sji. W razie przeciwnym, woźny i sąd mają po- 
stąpić według dekretu nadw. z d. 29. maja 1845 
nr. 889. Taksamo też należy postąpić, jeżeli się 
okałe wątpliwem, czy nie wypadałoby zaniechać 
fantowania z powoda małej wartości rzeczy, jakie 
zastano. 

Oczywiście przeprowadzenie tej nowelli sta- 
wia wielkie wymagania co do wożnych ; będą bo- 
wiem musieli oceniać stosunki Życia i bodaj pro- 
wisorycznie decydować o zastosowaniu nstawy. 
A nawykli oni do dotychczasowej prostej procedury i 
żadnej uiemają praktyki co do wypadków wątpli- 
wych. Sądy przeto powinne do tych aktów brać 
takich woźnych doświadczonych, którzy znają ty- 
cie i potrzebne specjalne posiadają wiadomości, 
a to nietylko co do tej nowelli. Naczelnicy sądów 
powinni więc czy to sami, czy przez innego człon- 
ke sądu pouczać woźnych i dać im ścisłe instruk- 


ma prawa i to jest świętym waszym obowiązkiem. 


Szambełanowej aż zaiskrzyły się oczy ua samą 
myśl poprawienia własnych interesów znacznemi 
dochodami i żywo zapytała Francuzki: 

— A ty jak myślisz ma chóre? 

— Na waszem miejsca, ani chwili bym się 
nie zastanawiała, pojechałabym zaraz, wypędziła 
kozaka i objęła rządy majątku... 

— Och! — stęknął szambelan za brzuch 
oburącz się chwyciwszy — kobiety! czy wy ma- 
cie Boga w sercu, jechać mil piętnaście po takich 
wertepach, a po tych grebelkach powóz tak rzuca, 
że kiazki... 

— Dodorciu! wstydź się jni z tym swoim 
brzuchem... obaczysz że pękniesz kiedyś! — upo- 
minała surowo ma charmante. 

— A co to za majątek, ile oni tam mają 
dochodu, same owe zapasy zboża w gumnie, ja- 
kie stolnikowicz pozostawił, to duży majątek. A 
jakie przysmaki, łakocie — ciągnęła dalej Fran- 
cuzka jakby nie zważając na tę przerwę. 

, A jakież tam oni mają przysmaki ma 
chóre ? — podchwycił szambelan gładząc brzuch, 
jak niby rozbrykanego konia, chcąc go uspokoić. 

— Czego oni tam nie mają !.. karpie twego 
wzrostu, 

— Karpie! — oblizując się wtrącił sma- 


kosz — karpie na szaro po polskn, albo au bleu, 
to delicje ! 


— Raki!... szparagi... 
— Mówisz, ma chćre, 
— Jak moja ręka. 
.,— No proszę!... poczekajcie, pójdę co przo- 
trącić, bo mi czegoś mdło się robi — przemówił 
szambelan klepiąc się zlekka po brzuchn. 
— Dałbyś Dodorcin pokój temu obżarstwn, 
osobliwie kiedy o ważniejszych rzeczach traktujemy. 
Posłuszny Dodorcio usiadł na miejscu z po- 
korną minką a ma charmante zwróciła się do 


szparagi — a duże? 


dome; wiadomo też, że rocznie wielkie masy tych |cjo co do postępowania, spisywania protokołu i 
zwierząt do Austrji i do innej zagranicy wypro- | ułożenia relacji. 


W szczególnie ważnych lab trudn 


ych wy- 
woźnego 


wiadujemy się z WTSTYGM 
wezwał Towarzystwo kolei Gal.- Węgiers , 
natychmiast poczyniła kroki do budowy czyli 
przedłużenia drugiego toru na całej swej prze- 
strzeni, i ażeby do budowy przestrzeni Zagórz- 
Łupków natychmiast przystąpiło. Decyzja tej bu- 
dowy zapadła jeszcze w maju, a nawet wówczas 
już firma M. Fróhlich objeżdżała rzeczoną 
przestrzeń będąc znowu, z pominięciem przedsię- 
biorców krajowych, do tego zaproszóną i odpowie- 
dnio poinformowaną. Istnieje więc widocznie za- 
miar oddania tej budowy p. M. Fróblichowi bez 
żadnych licytacji, czyli rozpraw ofertowych. 


Według otrzymanych wiadomości, budowę 
wyżej wspomnianą, zamierza rząd kosztem swo- 
im przeprowadzić — i wysłał w tym celn radcę 
kolei Państwowej Binhofa, który z Sochankiem 
i inspektorem Lode przestrzeń Zagórz- Łupków 
objezdża. I nie jest jnż tajemnicą, iż zawezwa- 
no przedsiębiorców pp. M. Frólicha i Bianchego z 
zamiarem oddania tymże pomienionych robót, po- 
mijając wszystkich przedsiębiorców krajowych. 
Przedsiębiorcy więc krajowi zostaną znowu pomi- 
nięci i ostatnia prawie budowa znowu Fróblicho- 
wi «ostanie oddaną. P. M. Fróblich dostał wido- 
czuie przywilej na wszystkie przedsiębiorstwa ko- 
lejowe w Galicji — i tak skończył obecnie budo- 
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wę kolei Stryj-Beskid — bnduje kolej Lwów- 
Bełzec-Tomaszów — buduje kolej Dębica-Nad- 
brzezie — otrzymał budowę drugiego toru Chy- 


rów-Zagórz, otrzymał budowę rozszerzenia kolei 
Karola Ludwika i w końcu od kolei Czerniowie- 
ckiej otrzymał roboty rozszerzające tęż kolej Aż 
nadto widoczną jest rzeczą, iż p. M. Fröhlich jest 
przez odnośne zarządy kolejowe popierany, we 
wszystkiem dobrze informowany, bo checiaż od- 
nośne zarządy kolejowe ogłoszą licytację, zawsze 
jakoś tak składa się, iż oferty p. M. Frólicha wypa- 
dają o jakie 1/, lub */, cześć procentu tańsze od 
innych. Szczęście to p. Fróhlicha daje wiele do 
myślenia. Zdarza się także, ża mu się dostają bu- 
dowy z wolnej ręki, jak to np. z koleją Dębica- 
Nadbrzezie, budowy na kolei Karola Ludwika i 
kolei Czerniowieckiej, 

O ile słychać. p. Fröhlich ma mieć z tego 
powodu takie szczęście, iż jest silnie popierany 
przez wpływowych Indzi w Wiedniu, którzy przy 
każdej sposobności dają niestety dowód, że są 
wprost nieprzychylni przedsiębiorcom krajowym. 
Wobec tego byłoby rzeczą pożądaną, ażeby nasi 
przedsiębiorcy krajowi wzięli się energicznie do 
obrony swoich i krajowych iateresów, i ażeby za- 
apelowali do naszych izb handlowych, które w 
pierwszym rzędzie są powoiane do obrony intere- 
sów kraju. 


e A 


Z Izby sądowej. 


Dnia 4. b. m. rozpeczął sią w Lipsku — 
jak to już wczorajszy telegram doniósł — przed 
tamtejszym sądem krajowym proces o zdradę sta- 
nu przeciw zawikłanym w sprawie Scbnaebelego 
oskarżonym : Klein, Grebert i Erhart. Pierwszy 
z mich zezuaje, że po wojnie z r. 1870 był zatrn- 
dniony przy fortyfikacjach Strasborskich, i że za 
namową francuskiego komisarza granicznego, Fleu- 
reville, zobowiązał się jako ajent. za 200 marek 
miesięcznie, dostarczać rządowi francuskiemu szki- 


— Wszystko to dobre, ale ten Praworny 


Tak podmawiała gadatliwa Francnzka, wpadł- | którego znam od dzieciństwa, z nim nie łatwa 
szy na szeroki gościniec sprawy którą popierała. | sorawa. 


— Z chłopem — odparła energicznie Fran- 
cnzka — wybić i po całej sprawie. 

— Ten kozak, tak, to sroga bestja, można 
się zirytować, a ztąd niestrawność — zawołał 
szambelan, i trzymając się za brzuch wybiegł 
już bez pozwolenia ma charmante, która za nim 
wolała; 

— A to kłopot z tym żarłokiem, jeszcze 
kiedy peknie! 

Pomimo pierwszych trudności, na jakie na- 
trafiła, Francuzica uie dała ża wygraną; znała 
ona zanadto dobrze słabostki swej przyjaciółki 
szambelunowej, aby w nie zręcznie, z dobrym 
skutkiem uderzyć. Po odejściu męża pierwszą ze 
słabych stron odsłoniła sama szambeianowa, po- 
wiadając przy ponowionym uścisku do przyja- 
ciółki: 

— Ah ma tres chóre, setnie się za tobą 
stęskniłam, ale wyzuam wprawdzie nieco egoisty- 
cznie, że i za twoją wyborną kabałą, nie uwie- 
rzysz jak mi jej brak, głowę tracę w tym na- 
wałe interesów. ten zaś mój pasibrzach do ni- 
czego, nikt mi nie pomoże... pomóż mi troche 
ma chóre, co ja mam począć? 

— Najchętniej, ma charmante. 

Uprzejmie odrzekła Francuzka i natychmiast 
z ogromnej torby wiszącej na ręku, debyła całą 
pakę kart przeróżnej formy i objętości — i za- 
pytała : 

— Czy życzysz sobie kabałę zwyczajną, czy 
panny Le Normand? 

— Najzwyczajniejszą, ma chóre, jnż mi nie 
tyle o sentyment chodzi, bo ten mój żarłok .. ale 
chciałabym wiedzieć w jaki to sposób wyjdę z 
tych okropnych interesów, bo to jak cię kocham, 
nóż na gardle i już na dno idziemy! 


(C. d. n.) 


—GAZŻETA NARODOWA z Czawartku dnia 0. Lipca 1887. 


jw fortyfikacyj Strasburga i Metzu. Nakłonili go 
) tego Flenreville, Hirschaner i Schnaebele. który 
tatni pozyskał go na umówionym zjeździe w 
ont-a-Mousson. Klein zeznaje dalej, że Grebert 
gł ma pomocnym w zdejmowaniu rysunków z for- 


'w. Grebert zaprzecza temu zeznaniu. 


Erhart odbierał pod swoim adresem listy pie- 
eine od Schnaebelego dla Kleina, nie wiedział 


dnakże, o co właściwie chodzi. 


Najważniejszym szczegółem procesu są trzy 
sty Schnaehelego do Kleina, domagające się in- 
rmacyj o robotach fortyfikacyjnych na punktach 


'anicznych, szczególnie zaś w Metzu. 
Sędzia Leoni, zeznaje jako świadek, 


sywał Schnaebelele pseudonimem „Picard“. 
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nego okręgowego i nauczyciela szkoły wzorowej przy 
seminarjum męzkiem we Lwowie, Józefa Kerekjarto, 
nauczycielem starszym, a zastępcę nauczyciela star- 
szego przy temże seminarjum, Juliana Zubczewskie- 
go, prowizorycznym nauczycielem starszym przy se- 
minarjum nauczycielskim w Tarnopolu. 

* Doktoraty. PP. Józet Milerowicz, rodem z Tar- 
nowa i Kazimierz Krasuski, rodem z Majdanu gór- 
nego w Galicji, otrzymali na Jagiellońskim uniwersy- 
tecie stopień doktora wszech nauk lekarskich. 

* Bankiet w Kole literackiem odbył się w 
poniedziałek popołudniu celem przyjęcia dziennikarzy 
przybyłych z powodu podróży arcyksiążęcej. Lokal 
„Koła“ przystrojony był pięknie zewnątrz i wewnątrz. 
Pod oknami lokalu „Koła“ umieściła się kapela 
„Harmonii* i przygrywała przez cały ciąg uczty. 

Z zamiejscowych dziennikarzy byli obecni pp. 
arowicz, korespondent Kraju, Ehrenfeld ( Wien. 
. Zg.) dr. Frischauer / W. Tagblatt), Hop- 
cas (współpracownik Czasu), Maslak / Diło), Z. Sar- 
necki (Kurjer Warsa., Słowo). Miejscowi literaci 
stawili się w dość licznym komplecie. Z liczby geści 
notujemy nadto: wiceprezydenta miasta Lwowa, dra 
Grysieckiego, dra B. Longchampsa, F. Feigla z Kra- 
kowa, Sawczyńskiego, Zacharjewicza itd. 

Pierwszy głos należał się z porządku rzeczy 
reprezentantowi miasta; zabrał go więc dr. Gryziecki, 
wanosząc toast na cześć cesarza Franciszka Józefa, 
are. Rudolfa i całej rodziny Habsburgów. 

Po tym oficjalnym toaście prezes koła, dr. Ru- 
towski powitał wymownemi ałowy gości kolegów i 
wzniósł zdrowie reprezentantów prasy polskiej i wie- 
deńskiej. 

Następnie przemówił inżynier Syroczyński, jako 
pradwodniczący komitetu dziennikarskiego, w języku 
francuskim, pijąc na cześć reprezentantów prasy i 
pracowników w dziedzinie literatury, sziuk pięknych 
i nauk. 

Serdeczną była czwarta z rzędu przemowa p. 
Z. Sawczyńskiego, adresowana do miłego gościa, p. 
Z. Neskowskiego z Warszawy, zaszczytnie już dziś 
znanego kompozytora. 

Jeden z korespondentów niemieckich, dr. Fri- 
schauer, dziękował w języku niemieckim za gościnne 
przyjęcie, jakiego deznali dziennikarze wiedeńscy u 
lwewskich kelegów i przyrzekając odwzajemnienie się 
w Wiedniu, wniósł toast na cześć gościnności Lwo- 
wian. W tym samym duchu przemówił p. Hopeas, 
podnosząc doniosłość wspaniałego przyjęcia, za które 
kraj eały winien swej stolicy wdzięczność. P. Ehren- 
feld (w języku niemieckim) pił zdrowie prasy lwow- 
skiej P. Z. Noskowski zań wziąwszy assumpt z pie- 
śni Adama : „O pieśni gminna tyś arką przymierza“, 
zaznaczył, że gród nasz, który tak gościnnie przytu- 
lift u siebie pieśntarzy, zasługuje na cześć i uznknie. 
P. dr. Weigel wniósł toast * 

Tej braci cześć i chwała, 


Co się do pracy zabrała. 


i wychylił kielich na zgodę prasy niezawisłej bra- 
tnich szczepów, pelskiego i ruskiego. P. Skrein (w ję- 
zyku niemieckim) podnosząc zapobiegliwość i starania 
komitetu dziennikarskiego, pił zdrowie jego członków. 
Poseł Sawczyński zabrał głos jeszcze raz, a skon- 
statewawszy solidarność i harmonję, jednoczącą dziś 
ludzi rozmaitych stronnictw u wspólnego stołu, upra- 
szał reprezentaniów obcej prasy, by dzisiejsze serde- 
czme przyjęcie zechcieli uważać jako pochodzące od 
całego kraju. P. Maślak wniósł toast na zdrowie ży- 
wiołu demokratycznego w społeczeństwie polskiem, 
który, zdaniem mowcy, przedstawia jedyną gwarancję 
pomyślnego załatwienia kwestji ruskiej. P. Bolesław 
Czerwieński wniósł gorącemi słowy toast na cześć pra- 
sy warszawskiej, która mimo ueisku i prześladowań, 
pozostanie zawsze reprezentantką stolicy dawnej i 
niepodzielnej Polski. Ostatnie staropolskie: „Kochajmy 
sig!“ wniósł p. Platon Kostecki, kończąc swe poety- 
czne przemówienie słowy: 
„Myr wam! nezhoda wraham !“ 


Ab 
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O godzinie 9. rozeszli się zgromadzeni, unosząc 

podniosłe wrażenie z chwili, przepędzonej w „Kole 
literackiem *. 
_* Fundacja Imienia arcyksięcia Rudolfa. 
Pan Emil Bertemiljan Brajer, członek rady miejskiej 
i isby Randloweję podpisał Áw kancelarji notarjusza 
Blumeafalda akt ?undacyjny,! mocą którego ofiarował 
najpiękniejszą sweją kamienicę] na cele stypendjów 
dla podniesienia przemysłu budowlanego w kraju, a 
specjalnie we Lwowie. Fundacja ta ma nosić nazwę 
arcyksięcia Rudolfa, na ce arcyksiążę zezwolił. 

Bliższe postanowienia są następujące: Pan E. 
Brajer przeznacza ku temu celowi realność swą po- 
łożoną przy ulicy Brajerowskiej pod nr. 8933/,. Czy- 
sty majątek fundacji wynosi obeećnie przeszło 50.000 
sł. Fundator zastrzega sobie do śmierci zarząd i 
użytkowanie tój realności. a z dochodów opłacać bę- 
dzie raty pożyczki, ciążącej na tej realności i aseku- 
rację. 
kamieniea ta pozyska następnie nowy front, wartość 
jej wzrośnie niewątpliwie w dwójnasób. 

Zarząd fundacji, oznaczenie ilośei i wysokości 
stypendjów należeć będzie do komitetu, w którege 
skład wchodzą: każdoczesny prezydent miasta Lwo- 
wa, naczelnicy biur technicznych namiestnictwa i 
magistratu, profesor budownietwa lądowego na poli- 
technice, delegat lwowskiej izby handlowej i przemy- 
ałowej, tudzież czterech członków mnzenm przemysło- 
wego miejskiego. Korzystać z tej fundacji mogą 
poddani austrjaccy, mieszkający we Lwewie, synowie 


ojców, również poddanych austrjackich, którzy stale , 


przebywają w Galicji, narodowości polskiej, obrządków 


że 
shnaebele odmawiał początkowo przy posłuchaniu 
dkazówek co do rzeczonych listów, następnie je- 
1akże przyznał ich autentyczność. Listy te pod- 


Cenia mianował inspekto:a gy: 


Webec tego, jak niemniej wobec faktu, że; 


rzymsko, grecko i ormiańsko-katolickiego. W braku 
odpowiednich kandydatów tej kategorji, uprawnieni 
są do współubiegania się takźe Polacy innego wy- 
znania. Celem fundacji jest wspieranie zarobkujących 
w dziedzinie premysłu budowlanego, a to architektów, 
budowniczych, podmajstrzych, rękodzielników, tychże 
pomocników , tudzież uczniów szkoły politechnicznej 
lwowskiej, uczniów lwowskiej szkoły przemysłowej, 
kształcących się w rzeczonych zawodach. Pierwszeń- 
stwo mają kandydaci, którzy pracują samoistnie 


wsparcia, celem uzupełnienia swej wiedzy i doświad- 
czenia przez odwiedzenie zakładów naukowych zagra- 
nicznych i studjowanie dobrych wzorów w kraju lub 
za granicą. Obowiązkiem jednak będzie kandydata, 
który uzyskał stypendjum, wypracować naznaczony 
mu przez komitet, odpowiedni do jego zawodu elabo- 
rat lub wyrób. Elaborat taki, przeszedłszy cenzurę 
komitetn, staje się własnością fundacji i ma być 
w muzeum przemysłowem przechowany 


przyjęcie Śpiewaków miejscowych i 
przybyłych z różnych stron kraju celem wykonania 
kantat, skomponowanych dla arcyksięcia Rudolfa, od 
była się w wielkiej sali kasyna mieszczańskiego 
w niedzielę wieczorem uczta, która zgromadziła przy 
stołach swoich przeszło- 200 uczestników. Przebieg 
jej był bardzo ciepły i serdeczny. Czezono przybyłego 
z Warszawy mistrza tonów Z. Noskowskiego i pobra- 
tanie Polaków i Rusinów w dziedzinie, gdzie zawsze 
i od wieków niezamącona psnuje harmonia. 

Gospodarzem uczty był radca sądowy, a wy- 
soke wykształcony pianista i znawca muzyki dr. Ale- 
ksander Tchórznieki; on też wzniósł pierwszy 
toast na cześć cesarza, który pod swem berłem spra- 
wiedliwem umie łączyć różne narody tak jak tony 
w jeden harmonijny akord. 

Z słowami pełnemi zapału wychylił następnie 
prof. Roszkowski kielich na cześć najcelniej- 
szego gościa uczty, Zygmunta Noskówskiego, który. 
stanąwszy wysoko w dziedzinie sztuki, nie gardzi 
skarbami muzyki ludowej i nadaje narodowe piętno 
swym anakomitym utworom. 

Noskowski, dziękując za niezasłużone po- 
chwały, scharakteryzował bardzo wymownie konie- 
czność wytworzenia muzyki narodowej, do której gra- 
nitowe podwaliny położyli już nieśmiertelny Chopin i 
Moniuszko. 

Dr. T. Rutowski toastował następnie na 
cześć zgromadzonych spiewaków, którzy w dziedzinie 
mazyki dążą do tego, do czego inni zmierzają w dzie- 
dzinie nauk i przemysłu, tj. do harmonijnego złącze- 
nia miast i wytwarzania potężnego, świadomego swych 
celów zastępu inteligencji. 

Po dalszych toastach: prof. Wachnianina na 
cześć zbratania Polaków i Rusinów, na cześć „Lu- 
tni* lwowskiej i prezesa jej Makarewicza, Tchórzni- 
ckiego, i najzasłużeńszego kierownika spiewackiego 
„Lntni* Cetwińskiego, wypowiedział Platon K oste- 
cki wiersz następujący : 

Jeszcze nie było ludzi ni szataną, 
Słońce i ziemia nie błysły z cliiuę, 
Ą już anieli dobierali głosu, 

Aby wysławiać, chociaż bez nut, Pana 


I brzmi bez końca wielka Boża chwała... 
Tak przed stworzeniem wszelkiem pieśń powstała. 


Śród onej pieśni niebiańskiej, weselnej, 
Rychło się ozwał buntu śpiew piekielny — 
Lecz anioł pychy uległ mimo męztwa — 

I tak zabrzmiała pierwsza pieśń zwycięztwa ! 


Powstała potem ziemia — raj na ziemi — 
A w raju sobie żyli Adam z Ewą — 

Czy tam śpiewali usty niewinnemi, 

Bóg wie — lecz było tam fatalne drzewo, 
Więe wyszli z raju na padół niedoli — 

A z ust ich wyszedł pierwszy jęk niewoli. 


Niebawem pierwsze zakwiliło dziecię, 
Matka biedactwo jako może tuli, 

I po raz pierwszy brzmi piosenka „luli!* 
Od tej już pieśni idzie ludzkie życie — 

I jak niebiańskich pociech dźwięk daleki, 
Koi człowieka pieśn przez wszystkie wieki. 


A czem pieśń dla nas — od „Bogarodzicy“ 
I dum kozaczych !... Hej, bej, miły Boże, 
piewali wrogom nasi wojownicy, 

Aż Ruś i Polskę zakuto w obroże... 


Lecz z tej obroży dwie pieśni zagrzmiały, 
Dwa wielkie przyszłej ludzkości hejnały. 


A więe sie z polskiej piersi wywinęła 

Wiara niezłomną wielka pieśń swobody ; 

Wszak pieśń tę znacie DER: nie zginęła :“ 
pójdą za nią ludzie i narody — 

Już ją śpiewają śród słowiańskiej braci 

Ci, tacy dzielni, Czesi i Chorwaci! 

Ale Ruś czuje: „To połowa dzieła : 

Cóż po wolności śród wichrów niezgody !* 

Więc „Mir wam bratia!'* jak zesłanka Pańska, 

Z która do raju wróci ludzkie plemię, 

Grzmi z piersi ruskiej. — Dziś to wszechsłowiańska 

Pieśń — niech ogarnie jutro całą ziemię! 


W droge ty polska, i ty ruska pieśni! 
Lećcie, pukajcie do sere i do duchów! 
Obmyjcie ziemię z wspomnienia łańcuchów, 
Niech jak sen-mara niezgoda się prześni ! 


Lećcie! świat zdobyć wam! lecz wraz, we dwoje! 
Z osobna marne łzy, modły i znoje: 


A gdy mir wieńczy wolności roskosze, 
Więc na cześć miru czarkę z serca wznoszę 


Swoboda wsim! 
Newola w dym! 
Mir nam! 
Nezhoda wraham! 
Po serdecznych oklaskach, któremi przyjęto tę 
improwizację na cześć zgody w imię pieśni, wniósł 
| ostatni toast J. Starkel następującemi słowy : 
„Jedna tylko bogini tonów ma tę władzę, że 
umie czarować uezucia w taką formę, iż płyną wprost 
z duszy do duszy i wywołują wzajemne uczuć akordy. A 
któreż uczucie silniej owładło człowiekiem i ludzkością 
niż miłość ? Czy to pod lazurem południowego nieba, 
śród woni pomorańczowych gajów, czy przy szmerze 
swojskiego rnezaju, gdy księżyc sieje srebrem przez liście 
| drzew, a w rokicinach tnie orkiestra słowicza — w to- 
nach muzyki płynie pieśń młodzieńcza, pieśń namię- 
tna: kecham cię! To muzyka miła —- to miłość 
kochanków 
Lecz pieśń przebrzmiała, uroki i złudzenia za- 
stąpił obowiązek. Ze słodkich a namiętnych tonów 
kochanka wypływają pełną strugą akordy spokojne, 
ale silne i pełne, uio skaczą już z kamyka na ka- 
myk, jak strnmyk leśny przy świetle księżyca lecz 
| płyną jak rzeka co pracuje, dźwiga, tworzy. To mu- 
zyka poważna to spiew rodziny : „Koohaj- 
my się!“ 
Ale ponad nią wyrywają się tony wyższe, cza- 
sem gwałtowne a zawsze podniosłe — uderzają 0 
chmury i skarzą się Bogu, wśród dymu pożarów bo- 


w dziedzinie przemysłu budowlanego. lecz potrzebują 


leją nad cierpieniami narodu lub spływają się w try- 
umfalny pean — jakieś echa poloneza Kościuszki i 
mazurka Dąbrowskiego łączą się tam w jedna strugę 
hi płyną jak lawa gorące. To pieśń Tyrteusza, co 
jwzywa do obrony ojczyzny i wieści im potrzebę siły 


a karności — to muzyka wielka — to pieśń 
Ojczyzny. W imię tej pieśni Tyrteusza „Kochaj- 
my się.“ 


Po grzmiących oklaskach, z jakiemi ten toast 
przyjęto i wychylono, toczyła się zabawa dalsza w 
bardzo podniosłem usposobienin uczestników i skoń- 
czyła dopiero około godz. 2 po północy. 

Kapela wojskowa przygrywała w ciągu uczty ró- 
śne utwory narodowe tak polskie jak ruskie. Przyję- 
cie było bardzo skromne, lecz za to prawdziwa ser- 
deczność. 

* Kolonie wakacyjne. Komitet zarządzający 
sprawą kolonij wakacyjnych, przyjął na posiedzeniu z 
dnia 5. bm 

1) z IV gimnazjum 12 uczniów, 2%) z gimn. 
Franciszka Józefa 15 uczniów, 3) szkoły realnej 4, 4) 
z O gimnazjum 2 uczniów, 5) z szkoły im. Piramowi- 
cza 2 uczniów, 6) z szkoły im. M. Magdaleny 5, 7) 
szkoły św. Anny 5, 8) szkoły im. Elżbiety 6, 9) 
szkoły św. Antoniego 5, 10) szkoły św. Zofii 3, 11) 
szkoły ćwiczeń sem. naucz. 2, 12) szkoły OO. Do- 
minikamów 4, 13) szkoły im. Konarskiego 11, 14) 
zkoły im. Marcina 4, razem 85 uczniów. 

Ogiędziny lekarskie kandydatów odbędzie dr. 
. Sieradzki w sobotę dnia 9. lipca br o godzinie 
R popoludniu w sali gimnastycznej szkoły miejskiej. 
in. Elżbiety (ul. Zielona). Od orzeczenia lekawziego 
leżeć będzie stanowcze przyjecie Jużmow do koło- 

KANO). 

Jeneralna dyrekcja kolei państwowych zniżyła 
cenę jasdy dla kolonii wakacyjnej na */19 centa od 
kilometra dla III kl. wagonowej. 

Wyjazd I serji wakacjonistów nastąpi w sobotę 

dnia 16. bm. rano po godzinie 6 z głównego dworca 
do Skolego ; powrót tej serji zostanie później ozna- 
zony. 
j W dalszym ciągu złożyli na kolonie wakacyjne : 
Pani Franciszka Krupska z listy sładek 13 zł. 65 
ct., dyr. Filip Boreeki z listy składek 2 zł., Stani- 
sław i Marja dla chłopaków 1 zł., dla dziewcząt 1 
zł, opłata od ucznia W. 25 zł., p. Julian Schayer 
z listy składek 20 zł., p. Leon Walewski z listy 
składek 10 zł., subwencja Rady m. Lwowa 500 zł., 
dr. L. Kubała z listy składek 10 zł. 50 et., p. Te- 
dor Schneider z listy składek 10 zł. 70 ct. dyr. Z. 
Żółkiewski z listy składek 5 zł., na listę p. Wiktorji 
Niedziałkowskkiej złożono 185 zł. a mianowicin : hr. 
Lanckorońska 5 zł., panna Reutt 5 zł., pani Szeme- 
lowska 5 zł., NN. 3 zł., pani Domasiewiczowa 1 sł., 
p. Karol Bałłaban 3 zł., pani Bałłabanowa 2 zł., 
prezydentowa Mochnacka 5 zł., panna Mandyburówna 
5 sł, pani Kr. 10 zł., uezennice pensjonatu 50 zł., 
z puszki uczennic 5 zł. 60% ct, p. W. Niedziałkow- 
ska 5 zł. 40 ct., dr. Bylicki 15 zł, p. Adela Da- 
widowska z listy składek 14 zł. 4 ct, staroŚcina 
Kosińska: z listy składek 12 zł, p. Stefania We- 
kslerowa z listy składek 8 zł. 60 ot., pani Apolo- 
nia Winiarz z listy składek 9 zł. 15 ct., pani Ma- 
rja Zagórska z listy składek 15 zł., dyr. Szpetmań- 
ski z listy składek 29 zł. á ct.. radca Białoskórski 
3 zł, opłata od nezennicy S. 20 zł Marceli Chlam- 
tacz dla chłopaków 50 ot.. pani Olga Jełowicka za 
jedną kolonistkę 25 zł. 

Poprzednio wykazano 776 zł. 8 ct. Ogółem 
wpłynęło 1636 zł. 26 ct. na rzecz kolonij chłopców 
i dziewcząt. 

* W Mostach wielkieh odbędzie się dnia 10. 
b. m. zabawa ludowa, G oardzo urośmaiconym -pro- 
gramie, na korzyść tamtejszej ochotniczej straży ognio- 
wej. 

* Na weteranów s f. 1831 złożył Ignacy D o- 
meyko, z powodu mianowania doktorem wszechnicy 
Jagiellońskiej 100 sł. do rąk p. ks. Konopki. 

+ Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi: ; 

Przy wietrse przeważnie południowym i zmien- 
nym stanie nieba nie było w ubiegłej dobie opadu. 
Średnia temperatura doby była 24.59 C., najwyższa 
32.29 C., najniższa w nocy 17.5° C. 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 753.9 mm. 

Zniżka barometryczna znajdowała sję wczoraj 
w Prusiech i wynosiła 750—755 mm., zwyżka na 
zachodnim Atlantyku i wynosiła 770—765 mm., 
zniżka  drngorzędna utworzyła się w północnej 
Szwecji. | 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 6. lipca : 

Wiatr o zmiennym kierunku przeważnie z za- 
ohodniej strony, temperatura się obniża, niebo za- 
chmurzone, powietrze wilgotne i niespokojne, deszcz. 

* Jutrod 7. lipca: św. Pulcherji P. — 
św. Fewronyi. 


+. zę 


— Z Wiednia. W znanym czytelnikom naszym 
procesie Herschelesa, po rozprawie, która się dwa dni 
toczyła, skazanym został wczoraj milioner Herscheles 
za branie lichwy od bar. Krlangera na miesiąc are- 
sztu i 300 zł, kary. 


— Wielki niemiecki festyn strzelecki w 
Frankfurcie zamienił się w festyn braterstwa mię- 
dzy Niemcami z Rzeszy i z Austrji. Już dnia 2. bm. 
było ciasno na placu festynowym i w ogródkach, w 
tych zwłaszcza, w których piwo bawarskie szynko- 
wano. Ueberall Becherkłang und Liederschall — 
telegrafują do N. Presse.. Nazajutrz rano począł się 
pochód 16.000 uczestników i trwał pięć godzin w 
spiekocie. Strzelców witafie po drodze kwiatami i pi- 
wem — a z szczególnym, zapałem witano Austrja- 
ków (z Tyroln i Wiednia): 

Na bankiecie wzniósł burmistrz  frankfurcki 
Miquel toast na cześć cesarza Niemiec, sławiąc je- 
dność krajów i monarchów Rzeszy, wielkość ojczyzny 
pod cesarską tarczą Wilhślma Toast ten przesłano 
telegrafem cesarzowi. Następnie wniósł prezes niem. 
Związku strzel., Sterzing toast na jedność Niemców. 
„Festyn nasz ma służyć jedności wszystkich plemion 
niemieckich. Wszelkie, jakie są, antagonizmy powin- 
ne tu zamilknąć. Nieznamy tu katolików, ani prote- 
stantów, wolnohandlowców ani zwolenników cel ochron- 
nych ; są tu sami Niemcy, i w tym duchu jedności 
cały ten tydzień pracować będziemy“. 

Prezes wiedeńskiego Tow. strzel. Waniczek, 
wniósł toast na cześć Frankfurtu : „Pozdrawiam was 
od mojej ojczyzny, Austrji, której synowie ochoczo 
i ofiarnie krew swoją przelewali za honor i wolność 
Niemiec; święcimy chwałę Rzeszy niemieckiej, naro- 
du bohaterów, cywilizatorów. Tysiącznym chórem od 
granic naszej ojczyzny niesiemy powitanie krajowi 
macierzystemu. Niech żyje Austrja! Niech żyje Rze- 
sza niemiecka !“ Jakiś Schmidź z Lipska odpowie- 
dział toastem na cześć Anstrii: ,„Przedewszygtkiem 
witamy naszą brać niemiecką od kresów wschodnich, 
z Austrji, z Tyrolu, Wiemy, że niejedną jeszcze bo- 
leść macie, ale my je z wami dzielimy. Wytrzymaj- 
cie jako pionierzy niemiectwa w obcym kraju!" 

Jeszcze bardziej fetowano Anstrjaków d. 4. bm. 
Na bankiecie wniósł wiceprezes wiedeńskiego Tow. 
strzeleckiego toast na cześć bojowego braterstwa Au- 
strji i Niemiec. „Wierni swemu cesarzowi i swej oj- 
czyźnie Anstrji, zachowaliśjny oraz i zachowamy wier- 


ność dla sprawy niemieckiej. Sojusz ludów przypie- ' 


czętowany sojuszem monarchów. Nigdy odtąd niemie- 
cka buta, niemiecki miecz nie uderzy w pierś nie- 
miecką. Hoch Oesterreich! Hoch Deutschland !* Za- 
grano austrjacki hymn ludowy. Odpowiedział mu p. 
Miquel: „Wiem, że sprawimy radość naszemu cesa- 
rzowi, gdy także i o jego potężnym i wiernym soju- 
szniku wspomnimy. Mówiąc o Franciszku Józefie, 
mam na myśli całą Austrję, wierne obu państw bra- 
terstwo bojowe, które zdoła odeprzeć wszelki najazd 
od Wschodu czy Zachodu. Mam na myśli także Wie- 
deń, tę warownię niemiectwa. Cesarz austrjacki Fran- 
ciszek Józef, potężny, wierny sojusznik i przyjaciel 
naszego cesarza, niech żyje!* Znowu zabrzmiał au- 
strjacki hymn ludowy, wyprawiono do cesarza austrja- 
ekiego telegram w myśl toastu Miquela, i potem już 
same kawałki austrjackie kapela grała. — Ciekawem 
jest, że ani d. 3. ani d. 4. bm. nie zabrał głosu ża- 
den Tyrolczyk. Tyrolczycy, ludzie praktyczni, jak wia- 
domo, jeżdżą na takie festyny tylko po to, aby cel- 
nością strzałów swoich wygrywać premie! 

Z Poznańskiego donoszą, że wieś Świerko- 
wiec, w powiecie mogilnickim, wynosząca około 1200 
morgów pięknej ziemi, została wystawioną na przy- 
musową sprzedaż sądową, ponieważ właściciel jej p. 
Suchorzewski, dotknięty dekretem banicyjnym, opuścić 
musiał granice państwa pruskiego. Wiedziano powsze- 
chnie, że komisja kolonizacyjna czeka na termin sub- 
hastacyjny, aby nabyć tę posiadłość na znane cele: 
wiedziano także, że landrat powiatu męgjniekiego 
życzył sobie bardza „Rzę" ydzóWiartowaniu ziemi, na- 
być gywieanią część wraz z dworskiem pomieszka- 
niem, jako letnią rezydencję. Ponieważ Swierkowiec 
leży niedaleko Mogilna, przeto tak ebywatele miejscy, 
jak i włościanie okoliczni chcieli nabyć parcele przy- 
legające do ich gruntów, ale potrzebowali pośrednika, 
któryby się podjął parcelacji. Bank włościański w Po- 
znaniu postanowił kupić w tym celu Świerkowiec i 
stawił się na termin. Licytacja rozpoczęła się od 
117.000 marek. Bank włościański doszedł aż do su- 
my 226.000 marek, komisja kolonizacyjna lieytowała 
aż do 246.000 marek, ale podbiła ją Polka, pani 
Frezerowa. która nabyła Swierkowieo za 250.000 ma- 
rek. Z wierzycieli nikt nie poniósł straty. Tak więc 
w ostatnim czasie wielkie dobra Śmiłowskie i dwie 
piękne wsie Szurków i Świerkowiec utrzymały się 
w ręku polskiem. Nadto donosi Gazeta Toruńska, 
że w tych dniach p. Ludwik Siaski kupił dla syna 
swego wieś Łyniec, dawniejsze dziedzietwo Lińskich, 
w powiecie chełmińskim, ed kupca Niemca. Równo- 
cześnie z tą dobrą wiadomością przychodzi smutna, 
że znowu znalazł się odstępca sprawy narodowej, 
który sprzedał komisji kolonizacyjnej swoją posia- 
dłość. Jest nim p. Kobyliński, właściciel wsi Kije- 
wo, położonej w powiecie chełmińskim w pobliżu 
Chełmna. Dostał za nią 370 tysięcy marek, Co te 
będzie dalej, gdy coraz więcej pozbywamy się ziemi 
ojczystej ? 

— Stereotypowa żurnalistyka. Od dwóch ty- 

godni powtarzają różne dzienniki stereotypowo na- 
stępującą notatkę: „W Chicago w kilku składach 
towarów wybuchł onegdaj ogromny pożar. Przy 
tej sposobności spaliło się kilka miljonów funtów 
słoniny i 600 sztuk nierogaeizny. Szkodę obliczają 
wogóle na 1,250.000 dolarów“. Nieszczęśłiwe to Chi- 
cago! Ileż tam słoniny i wieprzów pali się bez prze- 
stanku „enegdaj!* 
O spaleniu się teatru w Rouen piszą 
z Paryża co Rastępuje: Teatr Lafayette był jednym 
z największych w Rouen, który posiada jeszcze dwa 
inne teatra, a mianowicie teatr des Arts i teatr 
Francais. Spalony teatr stał w najludniejszej dzielni- 
cy miasta i dawane w nim były głównie sztuki 
spektaklowe. W dniu 27. czerwca dawano w nim 
sztukę „Józefina sprzedana przez swe siostry”. Miej- 
sca wszystkie były wykupione. Przedstawienie trwało 
aż do 12. godziny i odbyło się bez żadnego przy- 
padku O godzinie pół do 1. w nocy spostrzegli 
przechodnie dym wydobywający się z tylnej cześci 
teatru, gdzie znajdowała się scena. Natychmiast dano 
o tem znać straży ogniowej, ale zanim takowa na 
miejsce przybyła , jasne płomienie ukazały się 
w oknach tentru. To też obrona straży ogniowej 
wobec rozmiarów, jakie pożar przybrał niebawem, 
mogła ograniczyć się jedynie do zlokalizowania ognia. 
Na szczęście nie było już w teatrze nikogo ani z pu- 
bliczności ani s personalu teatralnego. Przyczyna po- 
żaru dotąd niewiadoma. 

— Bracia Reszkowie zdobywają świeże laury 
w Londynie, gdzie Jan zaprezentował się publiczno- 
ści w partji Radamesa w „Aidzie*, a Edward rozpo- 
czął szereg występów jako Don Basilio w „Cyruliku 
Sewilskim.* Krytyka angielska odzywa się o rodakach 
naszych z wielkiem uznaniem. 

-— „Liibled cogableda volapiikelas*, ofcjalny 
organ klubu wolapikistów w Mocschjum, ogłasza 
saproszenie na międzynarodowy kongres zwoleuni- 
ków języka powszechnego. Zjazd ma się odbyć w 
stolicy l.awarskiej w d. 6-ym, 7-ym i 8-ym sierpnia 
r. b. Jak twierdzi odezwa, za raszająca ua kongres, 
hasło wolapikistów : menalle bal piki bal (jedna 
ludzkość, jedna mowa) zyskuje im coraz Szersze ko- 
ła zwolenników. Volapiikuklub München liczy prre- 
szło 300 członków, a około 100 osób pobiera ko- 
sztem stowarzyszenia lekcje uniwersalnego języka. 

— 0 tajemniczej zbrodni rozpisują się kores- 
pondenci dzienników niemieckich z Warszawy, piszą, 
że jeden z najdzielniejszych członków warszawskiej 
tajnej policji, został przez niewyśledzonych dotychczas 
ludzi zamordowany. Ten policjant, była to młoda i 
ładna Kobieta. Udała się ona przed paru tygodniami 
do Suwałk, w celu śledzenia tamtejszych „polskich 
socjalistów * i rosayjskich nihilistów. Policjantka tajna, 
zaopatrzona obficie w pieniądze i broń, dowiedziała 
się, iå socjaliści i mihiliści zbierają się w miasteczku 
Kineryszki(?) udała się więc tam, lecz już następnego 
dnia po jej przybyciu do Kineryszek, znaleziono ją 
nieżywą z potrzaskaną czaszką na polu za miastem. 
Lekarze stwierdzili, że kobietę tę bito narzędziem tę- 
pem tak długo, dopóki ducha nie wyzionęła. Obuk 
trupa znaleziono dwa numera socjalistycznego pisina 
polskiege Proletarjat. l 

Obawiamy się, że cała ta, przez różne dzienni- 
ki powtarzana historja, wylęgła się w mózgu kores- 
pondenta. 

— Znów księżna na estradzie... tingl-tanglu. 
W tak zwanem „Orfeum letniem* Pertl'a w wiedeń- 
skim Praterze produkowała się temi dniami grą na 
skrzypcach najautentyozniejsza księżna rosyjska Doł- 
goruki i jak zapewniają ironicznie dzienniki tamtej- 
sze, miała świetne powodzenie, rzecz prosta, dzięki 
książęcej mitrze i nazwisku historycznemu. Niełatwa 
to bowiem historja — dodają — zbierać laury za 
„wirtuozostwo* tam, gdzie skromny taki episjer, jak 
Joachim lub Wilhelm, ulegliby niezawodnie w kon- 
kurencji z tak wielbionymi przez codzienną publi- 
czność tego rodzaju gimnastykami, klownami itp. 
Nikt bowiem nie zaprzeczy, że tkwi w tem pewny 
urok, gdy np. w dzień było się przez jakiegoś szefa 
o nieszlacheckiem nawet nazwisku porządnie wyłaja- 
nym, módz potem wieczór przy kufelku piwa i z oy- 
garem w ustach rozkoszować się grą i... wdziękami 
oryginalnej księżnej! Wiedeńczycy są przecie takimi 
demokratami zagorzałymi i melomanami ! 

— Pani Berta Makartowa, wdowa po słyn- 
nym malarzu, wyprzedała wszystkie swoje majętno- 
ści w Anstrji i wyniosła się do Paryża. Jake jedna 
z ostatniek pamiątek uległa sprzedaży ulubiona willa 
zmarłego w znanej miejscowości leczniczej, Kalten- 


leutgeben, pod Wiedniem. Jak wiadomo, małżonka 
Makarta była niegdyś tancerką baletu; obecnie też 
głuśno o tem mówią, iż zamierza ona poświęcić wię 
na nowo dawniejszej swojej muzie, Terpaychorze — 
i wystąpić jako solistka na deskach Wielkiej Opery 
w Paryżu. 


— Age es des renseignements, Policja pa- 
ryska rozpoczeła znowu kampanię przeciwko słynnym 
agences & `` renseignements, którym Lermina po- 
święcił powv'eśsć „Tricoche et Cacolet“. W istocie, 
zuchwalstw' tych ajencyj przechodzi wszelkie grani- 
ce. Rozsył:. one formalne eyrkularze do publiczno- 
ści, zachwalając urządzenie swych biur i kładąc na- 
cisk na taniość „honorarjów*, za jakie podejmują się 
tropić niewierne żony, mężów lekkomyślnych i. t. d. 
Świeżo jedna z takich ajencyj przyczyniła się do 
wielkiego skandalu. Z polecenia pani W., poilejrze- 
wającej o niewierność swego męża, ten ostatni był 
od pewnego czasn śledzonym przez specjalneg: ajen- 
ta, który w istocie dowiedział się wreszcie, głzie p. 
W. przepędzał wieczory. Otóż pani W. zażącała od 
ajencji kilka ludzi, którzy pewnego wieczor udali 
się razem £ braćmi zdradzonej żony do mięzkania 


panny „*», gdzie właśnie wówczas znajdował gje p. 
W. Wszedłszy do mieszkania, porwali GE WNŁA 


starali się go wynieść na ulicę w ZHRYnym negliżu, 
aby w ten sposób wywąłąć akad, którego następ: 
iwen -hsh Upragniony przez panią W roewód. Na 
krzyk atoli p. W. przybiegła pollcju t arósztowała 
napastników. Cel jednak pani W. został depiętym; 
niewierność jej męża skonstatowano. Sprawa ta za- 
kończy się przed kratkami sądowemi. 


— W Kalifornii powstało towarzystwo polskie z 
celem dobroczynnym. Na czele tego związku stanęła 
panna Kopankiewiczówna. 


Kiedyż dobrze + Do miasta Conservais 
w południowej Francji, przybył minister sprawiedli- 
wości. Kiedy mu przedstawione gremium adwokatów 
zapytał się prezesa: Jak się adwokatom powodzi ? 
„Nieszczególnie, ale można wyżyć", odpowiedział za- 
pytany. „To źle", rzekł na to minister i zwrócił się 
do nowej deputacji. 

Kiedy tenże minister przybył do miasta Liberal, 
prezes tamtejszych adwokatów, pomny uwagi ministra 
rzucoRej w Conservais, na takież zapytanie odpowie- 
dział: „Robimy wyborne interesa, ekscelencjo!* Miui- 
ster spojrzał i rzekł z westchnieniem: „To bardzo, 
bardzo źle! Biedne miasto !* 


pc a aaao 
Teatr, literatura i muzyka. 


— Teatr. Wczorajsze przedstawienie (Lolo; a 
właściwie „Bebe”) nie ściągnęło do zali wiele wi- 
dzów, eo się jednakże tłumaczy tem, że tak miej- 
scowa, jak i zamiejscowa publiczność była może 
zanadto znużoną arcyksiążęcemi festynami. W roli 
Petillona nie zrobił p. M. Frenkel bynajmniej 
wstydu dwom swoim poprzadnikom : śp. St. Do- 
brzanskiemn i p. M. Zboińskiemu. Oklaskiwano 
go też szczerze a zasłużenie, równie jak i kole- 
żauki i kelegów, biorących udział w tej wielce 
wesołej komedyjce Hennequina i Najaca. 

Dziś „Bracia Lerche.* Jntro ostatnie prsed- 
stawienie w tym sezonie: „Piękna żonka." 


W kasynie mieszczańskiem od- 
będzie się w gobotę dnia 9. lipca 18387. wieczór 
dramatyczno - muzyczny  Tadensza i Elżbiety 
Skalskich z uprzejmym współudziałem pp. 
T. Borkowskiego i A. Krykiewicza. 

Program: 1. „tzak Silberstein“ monolog 
z okolicznościowemi kupletami, odegra T. Skalski. 
2. Chopin „Ptaszyna*, 8. „Flis“ op. Moniuszki, 
„Dumka Zosi* odśpiewa E. Skalska. 4. „Radcy 
nana Radcy“, scena z komedji Bałuckiego odegra 
T. Skalski. 5. „Śpiew” p. T. Borkowski. 6. „Duch 
wojewody* op. Grossmana, mazurek, odśpiewa E. 
Skalska. 7. „Majster i ezeladnik*, scena z kome- 
dji Korzeniowskiego: Szarucki p. T. Skalski. Ły- 
kalski p. A. Krykiewicz. 8. Arja z op. „Faust“ 
Gonnoda, odśpiewa T. Borkowski. 9. „Wioseune 
głosy“ wale Stranssa, odśpiewa E. Skalska. 10. 
„Po północy" komedja w 1. akcie. osoby: Cha- 
boulard T. Skalski. Niezaajomy A. Krykiewicz, 
Józef służący. 

— Konkurs dramatyczny, Dnia 1. wrze- 
śnia upływa termin nadsyłania utworów dramaty- 
śznych na konkurs imienia Alojzego Żółkowskiego. 
Najlepsza sztuka, osnuta wyłącznie na tle stosnnków 
współczesnych i posiadająca wszelkie warunki sceni- 
czne, otrzyma 1000 rubli nagrody. W razie, gdyby 
żaden z utworów nie został uznany za godny jedynej 
nagrody, komitet ma prawo rozdzielić fundusz na 
dwie części w ten sposób, iż pierwsza nagroda Wy- 
niesie 600, druga 400 ruhli. Prace konkursowe nad- 
sytać należy przed dniem 1. września br. do redakoji 
Głasety Polskiej w Warszawie. 


Dział ekonomiczny. 


Komitet Tow. gospodarskiego gal. po-- 
daje do publicznej wiadomości, że IX międzynarodo=* 
wy targ zbożowy lwowski odbędzie się, z uchwały 
komisji targowej, dnia 13. i 14. września br. we 
Lwowie. 

Komitet Towarzystwa gosp. galic. posta- 
nowił uchwałą z dnia 21. czerwca b. r. wysłać za 
zakupnem bydła rozpłodowego razy pinzgawskiej, 
simentalskiej i oldenburskiej, dla uzupełnienia obór 
zarodowych, €o podając niniejszem do wiadomości pu- 
blicznej, zwraca komitet Towarz. gosp. galic. uwagę 
wszystkich hodowców w kraju, potrzebujących odświe- 
żyć swe obory pełnej krwi, że nastręcza im się spo- 
sobność sprowadzenia bydła rozpłodowego, oryginal- 
nego, za pośrednictwem tejże komisji. Chcacy korzy- 
stać z tej sposobności pp. właściciele obór zechcą 
zawiadomić o tem niezwłocznie komitet Tow. gosp., 
poczem otrzymają blankiet karty zamówienia, którą 
po dokładnem wszystkich rubryk wypełnieniu, raczą 
przesłać napowrót do komitetn Tow. gosp. zdołącze- 
niem po 200 zł. zadatku na każdą zamówioną sztukę, 
najdalej do 20. lipca b. r. 

Bank krajowy król. Galicji I Lodomerji 
z W. ks, Krakowskiem. HI. Losowanie 59/9 
obligacyj komunalnych I emisji d, 1. 
lipca 1887 r.: 

Ser. A na 100 zł. Nr. 158, 315, 335, 345, 
380, 507, 532, 570, 588, 685, 700, 752. 770, 
784, 828, 836, 885, 901, 911, 924, 930, 969, 
974, 992, 1043, 1050, 1090, 1113, 1116. 1136, 
1177. — Ser. B. na 1.000 zł. Nr. 5, 42, 57, 65, 
231, 247, 269, 298, 317, 354, 386, 411, 419, 


423. — Ser. C. na 5.000 sł. Nr. 41, 44. 
Obligacje wyłosowane płatne są 1. października 
1887 r. 

Obligacje niepodniesione s poprzednich lo- 
sowań : 


Płatne 1. października 1886. Ser. A. Nr. 35, 
69, 135, 226, 365, 419, 495, 498, 580, 574, 692. 
Ser. B. Nr. 308. 

Płatne 1. kwietnia 188%. Ser. A. Nr. 44, 73, 
80, 228, 312 429, 561, 629, 734, 741, 790, 
1041. Ser. B. Nr. 74, 89, 188, 375. 
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Wteżćń dnia 4, |ipea. 


Na dzisiejszy “targ | wewnętrzne urządzenie fabryczne. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 1. Lipca 1887. 


3 


Album to po- 


dowieziono wołów galicyjskich 2044. węgierskich 1541, | dane będzie w upominkn arcyksięciu. który je za- 


niemieckich 820, razem 4205 sztuk 


pewne łaskawie przyjąć raczy. Oglądałem a nawet 


Płacono za woły galicyjskie 50 do 52—58, |i powąchałem dyskretnie bukiet, oprawny w bo 
osobliwe 54—55, wyjątkowo 56 zł. za woły węgier- | gaty, koronkowy mankiet. Bukiet ten podany bę- 


skie, 50 do 54 — osobliwe 55 do 56 7° 
za woły niemieckie, 52 do 55 — 58, osobliwe 


| do 58 — 59 zł. za 100 kilo mięsa. 


Do Preszburga dowieziono na targ dzisiejs v 


1216 wołów. 


Ostatnie notowania produktów. 
z d. 6. lipca 1887. 


Lwów: pszenica 8.20 do 38) żyto 5.25 dv 5.85 
qczmień 3.75 do 5.40, owies 3.50 do 450. uroch 5.— do 
25, wyka 3.75 do 4.50, rzepak 9.25 do 1010, Inianka 
— do —.—, koniezyna czerw. 25. - do 40.—, koniczyna 
białą 35— do 50.—, koniczyna azwedzka 40.— do 55.— 

Tarnopol: pszenica 810 do 860. żyto 5.10 do 

570 jęczmień 3 70 do 5.—, owies 375 do 4.50, groch 
5.— do 650, wyka 3.65 do 470, rzepak 9.25 do 10—, 
| Inianka —.— do —.—, koniczyna czerw 25— do 4U.—, 
konisyng biała 40.— do 50.—, koniczyna szwedzka 45.— 


Podwołoczyska: pszenica 8— do860, żyto 5.— 
do 5.60, jęczm. 3.50 do5.—, owies 3.60 do 4 —, groch 


4.50 do 7.~-, wyka 3.50 do 4.50, rzepak 9.10 do 10 —, 
Inianka —. do —.—, koniczyna ezerwona 22.— do 40.—, 

koniezyna biała 40.—. do —.—, koniezyna szwedzka — -— 
0 ——. 


Jaroslaw : pszenica 8.50 do 8.85, żyto 550 do 
| 5.85, jęczmień 4.— do * 75, owies 3.60 do 4.50, groch 
|450 do 6.50, wyka a do 5.—, rzepak 950 do 10.25 
lnianka —.— d , koniczyna czerwona 25— do 
43.—, koniczyna biała 45— do ——, koniczyna szwedz. 


0 —— 


0 ——. 
Wszystko za 100 kilo netto bez worka. . 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 3— do 30.— nomi- 
ualnie. Nawy chmiel od 25—55 za 56 kilo. 


s Okowita za 1.000 litr. pre. loco Lwów 2450 do 


Usposobienie mdłe. 


Telegramy targowe z d. 5. lipca. 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. ——— 
do zł, —.—, żyto od zł, — — do zł. — —. Oko- 
wita od zł. 26 25 do zł 2650 

Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na jesień 
od ał. 780 dozł. 782; rzepak od zł. — — do zł 

Berlin: Pszenica żółta na lipiec-sierpień 183 75 

= kg —>- m. spirytus 67.80 m; olej rzepako- 
w s o — m. 


= Paryż: Mąka za 159 kilo 54.75 fr.; olej rze- 
pakowy —.— fr.; spirytus — — fr 
Nafta. Wiedeń od zł, — — do zł — —; Bre- 


ma loco—.—, Hamburg loco 5.95, na lipiec 6.05, 
na mierp.-grudzień 6.25, Antwerpia ma lipiec 15."/s 
Nowy-York 6.*/,, Filadelfia 6 */, 


Pobyt Arcyksięcia w Galicji. 


Sassów d. 5. czerwca rano. 

(G) dechało nas czterech w jednym powozie. 
Jechał końeypi:ta starostwa, poddany p. Taafego, 
spieszył też i urzędnik p. ministra handlu, urzę- 
daik telegraficzny, mający obowiązek urządzić 
na prędce stację Gołegraficzną w Sassowie do 
użytku arcyksięcia, który zatrzyma się tam za- 
ledwie dziesięć minut, jechał również oficer broni 
husarskiej a wreszcie i niżej niepodpisany, jako 
sprawozdawca (łaseży Narodowej, organu konser- 
watywno-szlacheckiego, jak mówi p. Teofil Meru- 
nowicz w swej najświeższej pubhkacji. Tych 
czterech ludzi, chodzącysh zwykle różnemi dro- 
gami, — jechało na jednym wózku, i spieszyłe 
marszratą ohkraną przes arcykaięcia, aby w roz- 
maity sposób służyć dynastji, Mimochodem zan- 
ważyć muszę tę zgodę, a opizałbym ją z wdziękiem 
i natchnieniema, gdyby nie to, iż natchnienie od- 
biega, kiedy się pisze ua kolanie, 

Wszystkie stacje udekorowane. Wszędzie ruch 
gorączkowy. Tam zawieszają herby, tn zuowa wiją 
festony, tam przybijają chorągwie. Droga ze sta- 
cji Złoczów, odległa od miasta o 2 kilometry, 

,przystrojona szpalerem drągów, obwieszonych ró- 
|żuokolorowemi flagami. Ta droga, o której wybo- 
jach pisano epopeje humorystyczne — zrównana 
i uporządkowana. Jedzie się jak po stole. Zło- 
czów wystawił wspaniałą brame tryumfalną, Jedną 
stroną radnje się Ona napisem: „Witamy cię naj- 
pożądańszy gościu“, — z drugiej boleje zwrotem: 
„A6gnamy cię — Mnohaja lita“. — Miasto przy- 
brane we flagi, sterczące z każdego uiemal domu 
itout comme ches nous. Entuzjazm wśród ludności 
Ogromny, Już teraz — jadę do Sassowa dwie go- 
dziny przed arcyksięciem, aby być Świadkiem 0d- 
wiedzin w fabryce — nstawiły się tłumy po obu 
stronach szosy. Gminy całego powiatu, z wójtami 
i duehowieństwem ua czele, dziatna szkolna, 
dziewczątka wiejskie z koszykami kwiatów ocze- 
kują przejazdn dostojnego gościa. aby go przyjąć 
wiernopoddańczym okrzykiem „Mnohaja lita“, 

Fabryka papieru cygaretowego, Zygmunta 
Weisera w Sassowie, przygotowała się wspaniale 
i gustownie na pizyjecie arcyksięcia Rudolfa, Jest 
to jedyua fabryku galicyjska, którą zwiedza gość 
cesarski. Sassów — to mieścina, do której dosta- 
jemy się wyborną wvzosą rządową, przerzynającą 
lasy, napawające balsamicznemi woniami. Jest to 
zakład hydropatyczny, lecz niestety bez pacjen- 
tów. którzyby tu przecież zualeźli ulgę w dobrej 

wodzie i wyśinienitem powietrzu. Fabryka W eise- 
Ta zamknęła się bogatą bramą strojną w zieleń, 

erby i inicjały dostojnej pary i otworzy się za 
| kilka godzin przed łaskawyin gościem, który zwie- 
dzi fabrykę we wtorak d. 5 b m. o godzinie 10. 
‘Tano, Doniosę wam o tej wizywvie, krótko, po 
drncie. 

Zwiedzałem tę fabrykę, która wyrabia 20 
cetnarów bibułki papierowej, zarabiając 1500 zł. 
W 34 godzinach i zatrudniając 250 rohotników. 
Fabryka wygląda obecnie jak bombonierka, wyczy- 
szęgona i odświeżona, błyszczy wypolerowanem že- 
lazem i mosiądzem. Są to istue cacka mechaniki. 

| Ohecnie czyścintko tn jak w recepcyjnym salonie; 

Przechadzam się po wykwintnych dywanach, trzy- 

| mając w ustach papierosa z inicjałami arcyksięcia 
üdolfa. 

Jutro zaprezentuje p. Weiser szybkość i pre- 
cyzję swej najnowszej maszyny angielskiej, która 
W obecności arcyksięcia i w niewieln sekundach 
przerobi z masy papierowej najcieńsze bibułki, 
naznaczone w wodnym druku inicjałami gościa. 
Ciekawe są księgi handlowe tej jedynej fabryki 
bibułek w Galicji. Fabryka kupuje rocznie za 
kilkaset tysięcy surowca, nie sprzedaje jednak 
w Kraju aui jednego marnego papierosa a odsyła 
swe wyroby za granicę i traktuje papierosami 
z ajtelmenów w Konstantynopolu, Smyrnie i 

orfu. 

, To inna historja jeduak; na razie chodzi 
Mi o zaznaczenie, Że udekorowanie wypadło prze- 
Pysznie. Szwajcarską willę p. Weisera otulają 

SGirłandy z zieleni i róż woniejących, których do- 
jstarczył obszeruy ogród, śmiejący sie przed domem 
 Sagtownemi kląbami. 

P. Weiser przygotował bogate albnm z fo- 
M, wykonanemi starannie przez zakład 
tegr y p. Trzemeskiego a przedstawiającemi 
| widok uesRętrzny budynku fabrycznego jakoteż 


| 
| 


s | 


+ 
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dzie arcyksięcin przez młodziutką pannę Weiser. 
Dodam jeszcze, iż arcyksiażę wpisze się łaskawie 
w księdze pamiątkowej, leżącej w urzystrojonej 
kancelarji zakładu i ukończę na razie sprawozda- 


„|nie to, pisana in futuro exacto. Jedziemy co koń 


wyskoczy. Stanie zaledwie czasu na skreślenie 
zwiezłej de'eszy, którą już zapewne czytaliście. 


E Dłaższych depesz niepodobna nawet nadawać, z tej 


prostej przyczyny, iż prowizoryczna, miejscowa, 
dworska stacja telegraficzna nie lubi rozwlekłości. 
Otaczam się kłebami kurzu i pędzę do Podhorzec 
a ztamtąd do Pieniak i Kołtowa. 

A * 


Sprawogdanie telegraficzne naszego specjalnego 
korespondenta. 


Pieniaki d. 5. lipca. (G.) Przyjęcie w Pie- 
niakach wypadło wspauiale i pozostanie na długo 
w pamięci obecnych. Hr. Włodzimierz Dziedu- 
szycki zebrał przed dworem kilkuset włościan ze 


swoich dóbr. Ustawiło się też liczne duchowień- 
stwo w ornatach. Wystąpił kahał. Nigdzie dotąd 
nie objawiła się tak wspaniale serdeczna jedność 
między gminą a dworem. Pieniaki stanowią istny 


tabor ; ludność zjechała się z kilku powiatów. 

Arcyksiąża wraz z Świtą przybył do Pieniak 
po godz. 1szej. Hr. Dzieduszycki witał go na gan- 
ku wraz z liczną swą rodziną i przemówił po nie- 
miecku, polsku i rusku mniej więcej w te słowa: 
„Nie moge znaleść słów, aby podziękować Waszej 
wysokości za niezasłużony zaszczyt. Pozwól żebym 
cię przyjął ojczystą mową i obyczajem. W imie- 
niu wszystkich zapewniam cię o wierności i przy- 
wiązaniu dla dynastji.* Hr. Dzieduszycki wyraził 
się takte, iż przedstawiając włościan z swych dóbr 
przedstawia swoją rodzinę. Arcyksiąże podzięko- 
wał uprzejmie i rozmawiał z członkami rodziny 
podając im na powitanie rękę. Następnie rozma- 
wiał z włościanami, między którymi odznaczył 
dłuższą rozmową starego weterana wojskowego. 

Dwór przystroił się okazale. W salonie ar- 
cyksięcia wisi autentyczna chorągiew turecka, zdo- 
byta pod Wiedniem. Gospodarz urządził małą wy- 
stawę, illnstrującą produkcję ludu ściśle w jego 
rozległych dobrach. Do obiadu zasiadło czterdzie- 
ści osób. Oprócz rodziny hr. Dzieduszyckich jest 
tn Sanguszko Enstachy, biskup Puzyna, 
starostowie sąsiednich powiatów, dziekani. 

Podhorce wywarły nadzwyczajne wrażenie 
Dostojny gość nie był nigdy tak ożywionym. Oglą- 
dał wszystko najstaranniej, zachwycał się, dysku- 
tował. okazując niezwykłe archeołogiczne wiado- 
mości. 

W czasie wykwintnego obiadu wniósł hr. 
Dzieduszycki toast, wyrażając wdzięczność za od- 
wiedziny, któremi arcyksiąże dom jego zaszczycić 
raczył, a ośmiela się prosić aby arcyksiążę wzglę- 
dami i łaską zaszczycił wszystkich, których hra- 
bia kocha. Są nozucia i myśli których wypowie- 
dzieć niepodobna. Kraj chwytając z uniesieniem 
z ust arcyksięcia każde słowo dla nas przychylne, 
ma nadzieję, że teraz już posiadł w nim wielke- 
dusznego przyjaciela i opiekuna, 

Arcyksiążę, odpowiadając na ten toast, wy- 
raził gorące uznanie hrabiemu za skuteczną pracę 
około podniesienia dobrobytu. Sprzyja on serde- 
cznie tej pracy i poleca opiece Boga hrabiego z 
rodziną i z tymi, których hrabia kocha. 

Powrót arcyksięcia do Złoczowa hył istną 
jazdą tryumfalog. W Złoczowie zatrzymał się po- 
ciąg kilka miaut ponad czas programem przepi- 
sany, czekając nadaremnie na hr. Dzieduszyckie- 
go, którego jazdę wstrzymała prawdopodobnie dro- 
ga nadzwyczaj piasczysta. Kurz wznoszący się po 
drodze, czynił podróż dokaczliwą. Arcyksiążę ma 
jedno oko nieco zapalone. Zresztą jest zdrów i 
wygląda świetnie. 

* 


* 


* 
Złoczów d. 5. lipca (w nocy). 

(Z. Fg.) O 8. wieczorem powrócił arcyksią- 
żę do Złoczowa z wyciaczki do Sassowa, Podhorzec, 
Pieniak i Kołtowa. U bramy tryumfaluej żłegnała 
go reprezemacja miasta, korporacje, dnchowieństwo 
i liczna publiczność. Dwie kapele grały hymu ce- 
sarski. O godz. 8. m. 5. wyruszył pociąg dworski 
do Tarnopola. Po odjeździe arcyksięcia była w 
Złoczowie Świetna illuminaeja i korowód z pocho- 
dniami. 


* x 
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Tarnopol d. 5. lipca. 

(Z. Fg.) O zmroku pociąg dworski zbliżał 
się do przekopu w Płuchowie. Na wzgórzu, koło 
mostu kolejowego stoi cerkiew, którą rzęsiście 
oświetlono. Ludność gmin okolicznych w sąsiedz- 
twie Tarnopola, ustawiona wzdłuż toru kolejowego, 
oświetlała cała przestrzeń Światłem  magnezjo- 
wem. Było 120 świateł. Przed wjazdem do stacji 
Tarnopol płoneły stosy drzew na wzgórzach Pro- 
niatyńskich; pięknie oświetlony był pałac księcia 
Radziwiłła na Zagrobeli i dwór p. Jakóba Galla 
w Kntkowicach. W Tarnopolu dworzec był świe- 
tnie udekorowany i oświetlony lampą elektr., umie- 
szezoną na szczycie młyuą parowego p. Galla. 
Pociąg dworski stanął 1/, 10 w nocy, arcyks. po- 
witała liczna publiczność z muzyką. Po przeglą- 
dzie kompanii honorowej, w sali I. klasy powitał 
arcyks. burmistrz p. Kuźmiński z 6 radnymi, na- 
stępnie p. Korytowski, prezes Rady pow. repre- 
zeutanci władz i duchowieństwo. Arcyksiąże wy- 
szedł na obszerny plac przed dworcem. Cała cześć 
miasta wspaniale była illuminowaną. Było 20 
lamp elektrycznych, ustawionych wzdłoż ulic Ago- 
nora, Pańskiej, Gimnazjalnej i na placu Sobies- 
kiego. Domy były także rzęsiście oświetlone. 
Arcyks. wjechał do miasta przez ulice przybran? 
bogato w flagi, chorągwie i festony. Na ulicy 
Pańskiej była ustawiona brama tryumfalna, oświe- 
tlona sztucznemi ogniami. Arcyksiąże zamieszkał 
u p. Zaleskiego, podpułkewnika 10 pułku ułanów 
na plasu Sobieskiego; świta w hotelu Punczerta. 
W 15 min. po przybyciu arcyksięcia odbyła się 
produkcja chóru męzkiego pod kierownictwem ks. 
Witoszyńskiego, gr. kat proboszcza z Denysowa. 
Odspiewano hymn lutowy, kautatę, „mnohaja lita“. 
Podczas tego był przepiękny korowód urządzony 
przez A. Szydłowskiego, koncepistę przy staro- 
stwie w Złoczowie. Z 4 nlic wysunęly się na plac 
Sobieskiego 4 oddziały, liczące po kilkaset osób 
z lampionami i pochodniami ? 
że lampiony różnokolorowe tworzyły tarczę wielką, 
w środkn której był monogram sita a nad tem 


napis „niech żyje.* Ruchoma tarcza z mouogramem | 


zmieniała się ciągle w kolorach. Następnie odby- 
ła się defilada z lampionami z placu Sobieskiego. 
Wspaniałe ognie sztuczne 
skiego — koło studni była „ognista fontanna", 
która sypała ogniem do wysokości zegara na S4- 
siedniej wieży OO. Jezuitów. Arcyksiąże przypa- 
trywał się z balkonu swego pomieszkauia (komen- 
dantury) tym produkcjom, zachwycony był cudo- 
waym widokiem, poczem po kolacji udał się na 


spoczynek. 
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oświetlały plae Sobie- ; 
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Ustawiono się tak, | 
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Tarnopol d. 6. lipca. 


(G.) Wczorajszy wjazd był imponujący. Ca- 
łe miasto wspaniałe dekorowane i oświetlone elek- 
trycznemi lampami. Urządzono wspaniały kerowód 
i odśpiewano okolicznościowe kantaty. Dzisiaj na- 
stą'iło przedstawienie władz i zwiedzenie pięknej 
wystawy. Po godz. 11. odbyło się Śniadanie dwor- 
skie, na które otrzymali zaproszenie hr. Bombel- 
les, rotm, Buzzi, dyr. Boberski, Alf. hr. Borkow- 
ski, Wład. hr. Baworowski, Włod. hr. Bawerowski, 
Barwiński, dyr. Dniestrzański, Włod. hr. Dziedu- 
szycki, Władysław i Tadeusz Fedorowiczowie, pro- 
boszez Fortnna, Michał Garapich, baron Giesl, 
radca Haling, proboszcz Janner, Tądeusz i Fe- 
liks hrab. Koziebredzcy, burmistrz Koźmiński, 
prezes sądu Krynicki, prezes rady pow. Korytow- 
ski, Krecnhowiecki, red. G. L. Madurowicz, jen. 
Merey, Ignacy Mochnacki, Noderer, Stan. i Leon 
hr. Pimińscy, Józef hr. Potocki, ks. Radziwiłł. 
major Rozenberg, Maur. Rosenstock, kap. Rieger, 
August br. Romaszkan, marsz. hr. Tarnowski i na- 
miestnik Zaleski. W godzinę po śniadaniu nastą- 
pił odjazd do Chorostkowa. Między publiczuością 
panował eutnzjazm i porządek wzorowy. 

* 


Tarnopol d. 6. lipca. 


(Z. Fg.) W mieście bogato i gustownie ude- 
korowanem ruch nadzwyczajuy. Od godz. 8. 
rauo przedstawiali się arcyks. dostojnicy dworu, 
duchowieństwo, szlachta w strojach narodowych, 
korpus oficerski, marszałek p. Korytowski z człon- 
kami wydziału powiatowego, stasosta, naczelnik 
pow. dyrekcji skarbu, prezydent sądu obwodowego 
i proknrator, dyrekcje szkół, przełożeństwo izrael. 
gminy wyzn. O godz. 9. wyjechał arcyks. do ogro- 
du, celem zwiedzenia wystawy etnograf, będącej 
główaym punktem przyjęcia w Tarnopolu. Miała 
ona na celu przedstawić arcyksięciu narzędzia 
i sprzęty, któremi się lud w wschodniej Galicji 
posługuje w potrzebach życia domowege; przy- 
rządy i warstaty do wykonywania rzemiosł i prze- 
mysłn wiejskiego, narzędzia myśliwskie (samo- 
trzaski, sidła, klatki, wabiki). Dalej pokarmy, na- 
poje (pieczywo, owoce, jarzyny) wyroby z sera, 
odzież, obnwie, paciorki, medale, kolczyki, pier- 
Ścionki etc. 

Arcyks. miał poznać także sztukę ludową, jako- 
też przedmioty należące do zwyczajów i obrzędów 
ludowych przy urodzinach, chrzcinach, weselnych 
obrzędach świątecznych (Boże narodz., Wielkanoc) 
itd. Komitet wywiązał się z wszystkiego znakomi- 
cie. Protektorem wystawy był hr. Włodz. Dziedu- 
szycki. Przedstawiono cesarzewiczowi dokładny o- 
braz z życia, zwyczajów i obyczajów ludu wiej- 
skiego. Uznanie należy się przeważnie pp. dyre- 
ktorowi Boberskiemu, Barwińskiemu i Tadanszowi 
Fedorowiczowi. U bramy tryumfalnej, ustawionej 
przy wejściu do ogrodu, powitał arcyks. komitet 
przyjęcia i komitet wystawowy, przeważnie w śli- 
cznych strojach narudowych. Publiczność zebrała 
się licznie na trybunie po prawej stronie od wej- 
Scia. Naprzeciw trybuny po lewej stronie od wej- 
ścia ustawiono pawilon w guście szwajcarskim, 
gdzie mieściły się przedmioty, stanowiące wysta- 
wę etnograficzną. W głębi ogrodn zuajduje się 
chata podolska, urządzona przez pp. Fedoro- 
wiczów, chata nadbużańska, urządzona 
kompletnie przez hr. Włodz. Dzieduszyckiego i 
oryginalna chata huculska, zakupiona przez 
p. Władysława Fedorowicza w Sokołówce koło 
Kossowa. Cesarzewicz wszedł najpierw do pawilo- 
nu, 'rzed którym ustawiono grupy etnograficzne. 
Przedmioty wystawowe ustawiono podług okolic. 
I tak, okolica naddniestrzańska zawiera 
prześliczne pojasy, tajstry, obkortki, kilimki, haf- 
ty włościańskie, wyszycia jedwabiem i złotem na 
kożuchach, namesty, korale z medalami i mone- 
tami, gierdany z Sieńkowa nad Dniestrem, zebrał 
leśnik p. Hankiewicz. Śliczną kolekoję pisanek 
zebrał p. Siemiginowski z Torskiego. Przed pawi- 
lonem ustawiono pary etnograf. w strojach podo- 
bnych do strojów z okolicy Sienkowa — dalej pa- 
ry etnograficzne z Piszezałynieć obok Borszczowa. 
Okolica kołomyjska, rządca p. Kosiba przy- 
słał z Berezowa (dobra kameralne) piękną kolek- 
cję charakterystycznych przedmiotów tej wsi i 
grupy etnograf. Że wsi Niebyłowa nadesłano także 
piękne okazy Profesor Szuchiewicz ze Lwowa na- 
desłał zbiór pisanek z okolic kołomyjskich, gier- 
dany i znane rzeźby samouczka Skryblaka (prze- 
śliczna miska inkrustowana bronzem, okazy broni). 
Także i kołomyjski wydział pow. przysłał 50 prze- 
pięknych pisanek, zebranych we wsiach w okolicy 
Kołomyi. Nauczyciel z Jaworowa p. Kołenniak 
nadesłał wyroby hucnlskie g wełny, metalu, drzo- 
wa, sieraki, prochownice, torby etc. etc. P. Przy- 
bysławski przysłał modele przyborów rybackich, 
oryginalne wyroby z gliny (Bachmińskiego) stroje 
kobiece i broń hneulską. Poseł Ludwik Wierzbi- 
cki ze Lwowa nadesłał swoje zbiory : cenne wy- 
rohy Ś. p. Bachmińskiego, rzeźby z drzewa, hroń 
huculskę, pisanki etc. Hr. Koziebrodzki Szczęsny 
przysłał zbiór wyrobów Bachmióskiego, dr. Zadu- 
rowicz z Krakowa dwa obrazy (bucuła i hucułkę) 
hr. Dzieduszycka Stanisława z Gwoźdzca, zbiór 
huculskich kaftów, p. Karol Gluchowski 33 oka- 
zów rzeżb, wykonanych przez Skryblaków (Wasyla 
i Teodora) talerze, baryłki, pudełka, puszki, ta- 
bakiery. 

Hr. Szczęsny Koziehrodzki wysłał także gru- 
sy etnograf. w pięknych strojach z okolic nądgra- 
nicznych. Pan Zna:uirowski z Borszczowa nadesłał 
przedmioty z okolic nad Zbruczem, przeważnie 
stroje włościańskie. Komitet husiatyński, pod prze- 
wodnictwem dr. Źminkowskiego nadesłał pieczywo, 
wianki, obrazki, korony (do obrzędów ślubnych) 
stroje, pisanki, kilimki i 2. grupy etnograficzne 
w oharakterystycznych strojach. Ksiądz Hałaczyń- 
ski z Dzwoniowa koło Budzanowa przysłał grupy 


prawie całą wschodnią Galicję. Grupy etnograf. 
zdjął miejscowy fotograf p. Silkiewicz; mają one 
być zebrane w albnm, które później będzie ofia- 
rowanę cesarzewiczowi. Następca tronu zwiedził 
szczegółowo domki: podolski, nadbużański, hneul- 
ski wraz z całem urządzeniem i gospodarstwem 
domowem. Przyglądał się z zajęciem obyczajom 
| Indu naszego, przedstawionym przez włościan ped 
kierownictwem profesora p. Barwińskiego, a więc 
obżynkom, tańcom, którym towarzyszyły Śpiewy. 
| Następnie pochód żniwiarzy z muzyką. Arcyksię- 
i cia wychodzącego z cbat powitali] żniwiarze entu- 
| zjastycznemi okrzykami, nastąniła zabawa Żniwia- 
rzy. Z Berezowicy koło Tarnopola wystąpiło do 
tańca 25 par młodych w malowniczyeh strojach. 
W końcu przesuwały się przed oczyma arcyksięcia 
fury włościańskie, zaprzężone wołami lub końmi, 
naładowane zbożem i dziatwą wiejską. Po 2. go- 
dzinnem pobycie na wystawie powrócił arcyksiążę 
do komendantury, poczem o 12. godziuie w połu- 
dnie odjechał ze świtą do Chorostkowa. Burmistrz, 
komitet i liczna publiczność pożeguała arcyksięcia 
u bramy tryumfalnej. 


Tlgramy własna „Gaaaty Narod. 


Praga d. 5. lipca. Z Karisbadu otrzymują 
Narodni Listy wiadomość, że bawiący tam były 
minister serbski Christicz, oświadczył pewnemu 
przyjacielowi, że gabinet Risticza nie znaczy ża- 
dnej zmiany w stosunkach Serbii do Austrji, 2 
podróż Milana ma tylko utorować zbliżenie między 
Austcją a Rosją w sprawie bułgarskiej. 

Berno (na Morawie) dn. 6. lipca. Maga- 
zyn towarów wełnianych firmy Loew zgorzał do 
szczętu. 


Talicramy „Gazety Narodowej". 


(Z biura korespondencyjnego). 
Wiedeń dnia 6. lipca, Król serbski odjechał 


zatrzyma przez jedeu dzień. 


Tryest dnia 6. lipca. Tor kolejowy Her- 
pelje — Tryest, został otwarty w obecności mi- 
nistra handlu. 

Fasana (pod Polą) d. 6. lipca. Wczoraj po 
południu przedefjlowała fiota torpedowa przed ją- 
ohtem cesarskim „Miramare“. Po przebytym przez 
cesarza przeglądzie odpłynęła flota do Rovigno. 

Namiestnik, Blazekovics, przybył tutaj, 

Ems dnia 6. lipca. Cesarz Wilhelm przybył 
tu wezoraj, 

Paryż d. 6. lipca. Komisja wojskowa przy- 
jęła w zasadzie wniosek do ustawy o próbnej mo- 
bilizacji jednego korpusu armii, zastrzegła sobie 
jednakże, że zastanowi się nad szczegółami, po 
rozmowie z ministrem wojny. 


Paryż d. 6. lipca. Izba deputowanych przy- 
jęła 467 głosami przeciw 41 artykuł ustawy woj- 
skowej, zarządzającej zamiast pięcioletniej, trzy- 
letnią służbę w wojsku. 

Następnie przyjęła Izba bez rozpraw 527 
głosami przeciw 5 podwyższenie cła importowego 
na alkohol zagraniczny z 30 na 70 fran., a to ce- 
lem obrony targu francuskiego przeciw niemie- 
ckiej konkurencji. 

Rouvier przedłożył Izbie budżet, wykazujący 
oszczędność 129 milionów rocznie w porównania 
x bndzżetami poprzednich ministerstw. 

Londyn d. 6. lipca. Na wczorajszem posie- 
dzenia Izby posłów zapowiedział Campbell-Ban- 
nerman, że przeciw drugiemu czytaniu ustawy 
agraryjnej dla Irlandji wystąpi z oświadczeniem, 
iż nie może być zadowalającem żadne przedłoże- 
uie, które dzierzawcom nie daje korzyści, ustawą 
gruntową z r. 1881 poręczonych, tudzież nie do- 
puszcza rewizji sądowo oznaczonych tenut, będą- 
cych wskutek spadnięcia cen zboża zbyt wyso- 
kiemi. 

Fergusson oświadcza : Jeżeli konwencja an- 
gielsko-turecka (następuje wyraz niezroznmiały), 
to nie nastąpi Żadna inna ugoda ma jej miejsce, 
a na żaden sposób nie będzie wydaną nota, któ- 
raby myśl głównego instrumentu zmieniła, albo 
na Anglię jaki ciężar lub zobowiązanie wkładała. 
Mimo że przedłużony termin podpisania konwencji 
minął, pragnie Anglia mocno spełuić zobowiąza- 
zania swoje wobec sułtana i mocarstw, i przyj- 
mie ratyfikację, jeżeli daną będzie przed wyja- 
zdem Drummonda-Wolffa, który na każdy sposób 
de kilku dni nastąpi, ale na dalsze przedłużenie 
terminn Anglia nie przystanie, 

Izba posłów, mimo sprzeciwiania się rządu, 
przyjęła 153 głosami przeciw 148 wniosek Jonesa, 
aby się Izba odroczyła celem omówienia sprawy 
„jakiejś dziewczyny, którą policjanci wrzekomo nie- 
słusznie o prostytucję pomówili. Rząd przyrzekł 
wytoczyć sądowe dochodzenie, jeżeli nadejdzie vi- 
semna deklaracja co do istoty czynu. Izba odro- 
| czyła się, nie przystąpiwszy do porządku dzien- 
nego. Jestto wypadek niebywały w dziejach par- 
lamentu. 

Chrystjania d. 6. lipca. Storthing przyjął 
| jednogłośnie przedłożenie o organizacji wojska. 

Antwerpia d. 6. lipca. W drogerji na Rue 
large nastąpiła wezoraj silna eksplozja nafty. Ma- 
gazyn został zniszczony. Dziesięć osób wydobyto 
z pod rnmowisk zgliszezonych. Trzech ciężko uszko- 
dzonych. 


Bruksela d. 6. lipea. Izba posłów obrado- 


wała wczoraj nad ustawą rekrutacyjną. Minister 
prezydent oświadczył, że rząd wprawdzie jest za 
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wczoraj do Belgradu przez Buda-Peszt, gdzie się 


j hip. listy zast. prem. 


etnograf., korowaje, wianek weselny i całe ubra- systemem osobistego odbywania służby wojskowej, 
nie włościeńskie, kobiece i męskie. Z Zbaraskiego wszelako niepodobna wszystkich obywateli odsta- 
były grupy etnograf., a z Klehanówki zbiór kilim- | wiać do wojska, gdyż ucierpiałaby na tem służba 
ków. Właściciel Klebanówki p. T. Fedorowiez, | Państwowa i religijna. Obowiązkowa dla wszyst- 
przysłał na wystawę tkacza i robotnicę, która wy- | Kich służba wojskowa jest w Belgii niemożliwą ze 


rabiała czepce charakterystyczne. Kilimy przysłał 
także p. A. Garapich z Zbaraskiego. Hr. Wł. 
Dzieduszycki przysłał z Sokalskiego zbiór kerami- 
czny z tych okolic, a nauczyciel pan Szumski pi- 
sanki z Sokalskiego. 

Nadesłano z Rohatyńskiego okazy hołosznic, 
rękawiczek, kożuchbów, czapek, kurtek i przedmio- 
tów z dziedziny gospodarstwa rolnego. Ksiądz 
Dziedzicki z Mostów wielkich przysłał ubrauia 


względu na wielkie koszta. Rząd uznaje, że zaga- 
da dawania zastępey do wojska jest niemoralua, a 
s przyjęcia osobistego odbywania służby wojskowej 
nie zrobi kwestji gabinetowej. 

Sofla dnia 6. lipca. Po wysłuchaniu spra- 
| wozdania o przebiegn misji rejentów do dworów 
| europejskich, wyraża sobranie życzenie, aby 
(w Jego imieniu wyraził rząd podziękowanie tym 

rządom, które deputację przyjęły. Jeden z człon- 


ków opozycji zaznaczył, że rezultat osiągnięty 
z starej jedwabnej adamaszkowej materji, noszone PIZe% deputację mie jest bardzo pomyślnym, ile 
przez mieszczki, przysłał wydział pow. Przemyśla. że nigdy nie była ona przyjętą urzędowo. Na to 
Hrahina Anna Potocka przysłała z Sanoka wyroby | odpowiedział Śłoiłów, że z powodu, iż Bułgarja 
z drzewa i pieczywo weselne i Świąteczne. Pan. jest państwem lenniczem, była deputacja przyj- 
Wład. Fedorowicz z Okna przysłał bogaty zbiór | mowaną tylko vółurzędowo, co jednakże nie przy- 
bronzów ruskich. Cesarzewiez przypatrywał się g; NOSI ładnego uszczerbku. 

wielkiem zajęciem przedmiotom wystawy, kazał Następna posiedzenie we czwartek. 

sobie dawać wyjaśuienia, wyraziż się z uznaniem Tyrnowa d. 6. lipca. (Doniesienie „Biura 
0 przemyśle domowym naszych włościan. Nastę- | Reutera"). Prezydent sobrania, Tonczew wysłał 
pnie opuściwszy pawilon zwiedził domki wieśuia- | do ministra spraw zagranicznych, Naczewicza, 
cza, między któremi ustawione były grupy etnograf., | w Sofii, telegram, w którym donosi o jednomyśl- 
składające się z włościan płci obojga w malowni- | nej uchwale sobrania, aby złożyć serdeczną po- 
czych strojach. Grupy etuograf. reprezentowały dziękę tym mocarstwom, które przyjęły deputację 


włościańskie. Strój bardzo oryginalny, a to 4 jupki, 


bułgarską i okazały narodowi bułgarskiemu tak 
wielkie sympatje. Prezydent sobrania nprasza mi- 
nistra, aby tę nchwałę zakomunikował do wiado- 
mości mocarstw zagranicznych. 

Minister wojny odbył dziś przegląd wojska, 
Publiczność dawała oznaki wielkiego entuzjazmu. 


mm — = Z 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 6. lipca 1887 : 


Hotel Francuski. K. Torosiewiez z Nahaczowa. A. 
Frenkel z Czerniowiec. K. Róstel z Magdeburga. K. Py- 
lazinos z Cefalonii. ©, Decker z Drezna. Dr. L. Grab- 
scheid z Czerniowiee. 

Hotei Borża. A. Faieke z Lipska. M. Rodakowski 
z Preszburga. T. hr. Svaduicki z Sądowej Wiszni Sz. 
Bkurski z Rosochowaćca. T. Wysocki z Uwina. A, Bich- 
ter z Wiednia, A. hr. Komorowski z Łuczyce. J. Rosen- 
stock z Rusiatyez. M. Polter z Lipska, 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 6. lipca. (Z Izby handlowej.) 


I. Akcje za sztukę. 


płacą  łądają 
Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. 205 — 208 — 
Kołej Lwow.-Czern.-Jasska . . . 221 25 


Banku hypotecznego gal. po 200 szt. w a.. 275.— 28u 


Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł, w.a. 211 — 216 — 
II. Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hypotecznego galicyjskiego 6'/, —— —— 
4 » s 50/, - - 99.70 100.70 
e z al. 5/, wył. 10*/, pr. 10270 10570 

Banku krajowego 4/4/, loe w 51 L . . 9%. -  97.— 

"Towarzystwa kred. galic. 5*y . . . . . 101.50 10250 

s kredyt. gal. ziem. £*/, . . . 9550 9650 
- kred. gal. ziem. 5°/, los. w 371. 10150 10250 
í kred. g. ziem 4 [e os. w4l'/j1. 9259 8850 
s kredytowego gal ziem. 4'/,0/, 
los. w 521. - 5 — 100. - 
> kred. gal. ziem. 4*|, los. w 561. 92.— 93, — 
IL. Listy dłużne sa 100 sł. 

Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 30, 47— 50. 

Gal. Z. kredyt. włość. (d. 5*/,) 21/97, . . 41— U- 

Ogólu. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 

6/5los, w15lat ..6-9-EL "R RE 
IV. Obligi za 100 zł. 

Indemnizacyjne gae:oyj. 5/0 m. k. „ . 104.— 106.— 

Kom. banku krajowego 5/9 W. 8. I em. . 100.— 101 

Pożyezka krajowa z r. 187360/, w. a. . . 103.50 105.50 

Pożyczka krajowa 1883 4'//, . . 94.50 9650 

YV. Losy. 

Losy miasta Krakowa . : 16.50 18.50 
Losy miasta Stanislawowa 5 2850 31— 
YI. Monety. 

Dukat holenderski o: wi: 5 88 5 98 
Dukat cesarski 5.91 6.02 
Napeleondor . . . - 10.00 10.11 
Półlmperjał rosyjski . . 10.32 10.43 
Bubel rosyjski srebrny . . 154 Le 
Rubel rosyjski papierowy o a 1.11'/ą -1.131/3 
100 marek nieinieckieh 6165 62.35 


Srebro za 100 złr. 
Kupony w srebrze 


Wiedeń dnia 6. lipca, godrina 10 min. 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 281,50 Anglo- austrjackie. 
Unionbank —.-, Kolej Kar. Ludw. 206—, Ko- 
lej połndniowa — —, Renta papierowa — —, 5*|, Galic. 
d'h’ Galicyjskie listy za- 
stawne Banku krajowego 96.—, 4'/,9/, gal. potyczka Kraj. 
z 1888 r. —.—, 5*|, Gal. Hip. listy zastawne - Qg. 
40/, renta złota 10137, Napoleandor 1003'/, Rosyj. ban- 
knoty —'—.—, Usposobienie ciche 


Berlin dnia 5. lipca godzina 6 min 10 popoł. 
Rosyjs. banknoty 18099, Akcja kredytowe 454.—, Low- 
bardz 136 —, Galicyjskie 82.70, Bożyez. wsehod, 56.25. 
Austrj. banknoty 161 — 


Paryż 3*/, Renta 81.35. 


Wiedeń dnia 5. lipca godz. 1 min. 45 popoł. 
Alpiny 18:80 Węg. akcje kz. 28475 Anglo-Anstr. —,—, 
Unionbank 209 —, Kolej Kar. Lad. 206 —, Nordbahn 263 —, 
Kolej Połud. 8250, Kolej Alfóld 188:50 Kolej p. Eblż. 
225-40. Kolej lw.-ozern. 22225, Węg. Nordost. 166.25, 
Wiedań Commun. 125.75,  Tytoniowe — —, Galieyj. 
indemniz. 10450, Elbetal 170—, Węg. cis. losy r. 122.90 
Lśnderbank 22525, złota renta węg. 4/, 101.25, Bank- 
verein 94.—, Bosyj. rubel papier. 1.1275 Losy wegier. 
12260 Kredytowa —.—. Usposobienie: przygnębione 


Rubryka „Nadasłana'' nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmnje. 


Nades/iane. 


Wszelkie losy 


rządowe i prywatne 


kupują i sprzedają pod najkorzystniejszemi warunkan i 


SOKAL i LILIEN 


dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie 
bez doliezenie prowizji 


Wszech nauk lekarskieh 


Dr. Em. Auerbach 


były sekundarjusz c. k. szpitala na Wiedeniu we 
Wiednin, 


osiadł we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 31. 


NE” zaszczyt zawiadomić Szan. Panie, że co 
miesiąc sprowadzam z Paryża formy naj- 
nowszych fasonów zarzutek i innych ubrań dla 
pań i dzieci, tak dziewcząt jak i chłopczyków, i 
wyrabiam je podług figury, po cenie 76 ct. od 
sztnki. Zakłady krawieckie, które stale biorą uaj- 
nowsze fasony, dostają rabat. 


Wyższy zakład nauki kroju damskiego 


Mme MARIE. 
Sykstuska 1. 31. parter. 


FPociąei kolejowe. 


Podług zegaru lwowskiego, od 1. czerwea 1887 r. 


A E 
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Do Lwowa przychodzą : S 5 | 
sa Aat s 

Z Krakowa . . 27 |1135 358| 8.34 
„ Podwołoczysk 05] 5| 350 2-15 PO 
„ Podw. ua Podzamcz. '28055| 319 
„ Czerniowiec . *35] Sg | 3:30 
Ze Lwowa odchodzą : 

Do Krakowa . . . 10:44] 410 4-50| 2-25) 7 58 
» Podwołoczysk . 6-10/i0"25} „ $ |12:38) 4-08 | Środy] 
a Podw. z Podzameza | 6-22|10'55 ZE Ja 
„ Czerniowiec . . . | 6'20 i06) 5 (12-22 | 
Przyonodzą do Sta- 

nistawowa : 

Ze Lwowa . „| 934 pa „ 520 

5a 
Odchodzą ze Sta- A 
nisławowa : = 

Do Lwowa 636| 935 | 9'29 


Do Lwowa przychodzę: 

Z Uhyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna i Fa- 
wecznego pociąg osobowy godz. 1 m. 35. 

Z Cnyrowa, Stryja i Ławocznego posiąg osobowy 
godz 8 m. 59. 

Z C'yrowa, Stanisławowa, Stryja i Hnsiatyns po- 
ciąg osobowy godz. 4 m 55. 


Realność D. Tomas Zara 


z pięknym ogrodem, we Lwowie 
ul. Cmentarna l. 7, jest do 
sprzedania lub do zamiany na 
3140 mały folwark. 3-5 


omieszkania składające się z 6, 5, 4. 
3, 2 pokoi z przynależytościami, po- 
koje kawalerskie, sklepy przy ulicach 
Brajerowski j, Podłewśkiego, Kazi- 
mierzowskiej odnajmuje Zarząd realności 
Emila Bertemiliana Brajera, Kazimierzow- 
ska 37. 2294 9—? 


Księgarnia 


Seyfartha | Czajkowskiego 


wa Lwowie, 
otrzymała na skład główny: 


Rogosz Jozef. „Na falach losu.* Po- 
wieść współczesna w dwóch to- 
mach, ceua 3 złr. 

Rogosz Józef. „Ryszard Gozdawa-* Po- 
wieść współczesna w dwóch to- 
mach, cena 3 złr. 

Starzyński Stanisław. „Sejm galicyj- 
ski* roku 1885/6. Cena 1 zł. 50ct. 

Thullie M. „Podręcznik statystyki bu- 
dowli* dla inżynierów, srchitek- 
tów i słuchaczów szkół politechni- 

cznych z 284 rysunkami w tekscie 

i 6 tablicami. Cena 5 ztr. 


FABRYKA 


AKARONU WEOSKIEGO 


i suchych wyrobów z ciasta 
MATYLDY GRZYBIŃSKIEJ 


we Lwowie, ul. Grodecka 1. 9 
poleca swoje najprzedniejszej jakości wy- 
roby po cenie jak najumiarkowańszej, a 

mianowicie: 
1 pakiet funtowy ('/, kl.) makaronu wło- 
skiego rurkowego 20 ct. 
1 pakiet t|, funtowy (t/a kilo) wszelkich 
innych wyrobów rosołowych i na leguminy, 
jak: fidelini, kolezaki, gwiazdki. literki, 
liczby, kółka, owsik 11 et. 
Pp. kupcy mają odpowiedni rabat 
Cenniki na żądanie gratis i franko. 


Dla c. k. armii, obrony 
krajowej i pospolitego 
ruszenia. 


Skórę na bębny 


(Tromelfelle) we wszystkich wielko- 
ściach. Wiadra do pojenia skła- 
dane (Trinkeimer), Vaselina (tłuszcz 
na skóre). Lakier do rzemieni. 
Lakier do żelaza. 


poleca 


Alojzy Hiibner 


Lwów, ul. Karola Ludwika l. 13. 
dawniej cukiernia hotlendera. 


PRAWDZIWE 


U JA 
PIGUŁKI MORISONA 
Pa ARTHAUD MOULIN. 
najlepsze ze środków czyszczących i 
przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach atego przymiotu, skrofu- 
licznych liszajach, wyrzutach skór- 
nych i zepsuciu krwi. 1646 5-9 
Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand; wu Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek. 
p. Wewiórskiezo dawniej Nahlika, p. 


3-3 | 
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[bez kosztów L. L. w Bernie. 
jordynować będzie podczas sezónu 
| kąpielowego | 
| w Szczawnicy 

dom Wgo radcy Dra Trembeckiego. 


CERATY 


Engler << Klein w wielkim wyborze, 


| fabryka bicyklów i tricyklów 


dywany, chodni ki, gurty, obi- 


angiel. cia powuzowe 

systemów : ph, 
szczególnie voleca najtaniej 

l dó 4 
saratie. ST. WYSZYNSKA 


Lwów, Ormiańska 1. 26. 


we Wiedniu, VII., Kaiserstrasse 41. ąda 


Ilustrowane cenniki na porą 1887 r. 
1138 darmo i opłatnie. 15—36 


- Brómór 


Thmcshancęn & Co., 


Marki pocztowe 
sprzedaje, kupuje, mienia i udziela 


po 40 ct. za tysiąc 


si gratis. Książka po kursie dziennym 


1269a 30 —60 


Premiowane na 
stawach światowych. 
Londyn 1862, Paryż 
1867, Wiedeń 1873, 
Paryż 1878. 


jakoteż 


FORTEPIANY NA RATY 
we WIEDNIU i na PROWINCJI. 
KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓT- 
KIE także pianina z fabryki znanej fir- 
imy eksportowej Grotfr. Crumer, Wilh. 
Majer we Wiedniu od zł. 380, 490, 450, 
1800, 550, 600 do 6%) zł. Fortepiany in- 
inych firm zł, 280 do 350 zł, Pianino $ 
lod 350 zł. do 600 zł 1560 1-9 © 
JClavier - Verschleiss u. Leih-Arstalt A 
sThierfelder, Wiedeń VII. Burggasse 71. 


Listy H'poteczne 
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prowizji. 3072 2 


st 


0, Listy hipoteczne 
0, Premiowane 


Zlecenia z prowincji wy-/ 
konuje się odwrotną pocztą bez 
- 


33:/, 


pra, komisowego. 6. Zechmayer, Nürnberg. 
arki kontynentalne około 200 gatunków 
1027 11-15 


—a sdniu 5 | p IGiPCTOLNOSTOWIE POZO CU ŁO G aeg 
J se l = 
Skła! bicyklów. C. k. uprzyw. galie. akcyjny 
ny i 
b owy, |€ Bank hipoteczny 

Rz kul h s 5 

Tu i m Ag sprzedaje 
na raty. 
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GAZETA NARODOWA z Czwartku 7. lipca 1887. A | 


QQoŚCIEC I REUMATYZM, pewny środek 
do radykalnego wyleczenia, udziela 
1378 3-16, 


Proszek desinfekcyjny. 
Witriol żelaza. 
Dwusiarczau wapniowy. 
Antibakterion. 


Kwas karbolowy w kryszt, 
- P w płynie. 
Wapno karbolowe. 
Proszek karbolowy. 
Wapno chlorowe. 


Kompletne cenniki wyseła na żądanie 
bezpłatnie franko. 


Q++0v*0+ +e eOe ee eOe eOe ee eOe 


Ces. król. uprz. galic. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


wydaje od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy 


we Lwowie 
i przez filje w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu 


<_Sy'zriaty' kasowe 


31j0/o płatne w 80 dni po wypowiedzeniu , 
40 


0 
4/47 /9 


» n 


” n 90 » » ” 


DESA OXX X XXX POCOO COCCO OC Lwów, dmia 1. kwietnia 1887. RE A 

P z F 3 T RZ , - yrekcja. 

Wiedeń część miasta Wieden + (Przedruk nie będzie płacony.) 3074 2—? 
b4 s 4 

© 2 , r re, +Qe0000Q0000 
$j Hotel „Goldenes Lamm“. j$ 
W W najlepszem położeniu, w pobliżu e k. opery nadwornej. Przeszło SA 
b] 100 pokojów od 90 ct, i wyżej. Taryfa cen pokajów drukowana. Uzna- jej 
bł na wyśmienita restauracja. Kolej konna i omnibusy we wszystkich A 
>' kierunkach. 1049 5—9 >! 
CXKXIOOOOX X X XX JOOOGOOXXYXXK 


Zakład artystyczno- fotograficzny 


E. TRZEMESKLEGO 


WE LWOWIE 
Erotel Europejski 


poleca 


go formatu. Kopie z dawnych fotografii daguerotypów i miniatur wykonują się i 
w powiększonym formacie z artystycznym wykończeniem. w własnym zakładzie. 


czne, jako to: 1% ilustracji „Ogniem i mieczem“ w dwojakim formacie po 8 złr 
i po 4 ztr. 14 reprodukcji dotąd nie rozpowszechnionych kompozycji Artura Grot- 
gera pod tytułem „Kredka i Paleta Artura Grotgera* cena 10 złr. „Silva Rerum“ 
Artura Grotgera w dwóch serjach po 7 złr 


wicza „Potop“ wyszły już 2 serje. Cena obecnie zniżona z wyjściem ostatniej se- 


swoją pracownię do wykonania portretów od najmniejazego de największe- 


Przy tej sposobności poleca się jako ozdobę stołów wydawnictwa srłtysty- 


Dalej ogłasza się prenumeratę na Illustracje do powieści Henryka Sienkie- 


rji, będzie podniesiona. 


J. 6 S. KESSLER 


w Bernie, (Morawa.) 
Ulica Eerdynanda 1. 22. Grn. 
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Sklepińskiego, Ruckara itd. | Rozsyłają za pobraniem pooztowem *)  —  þjet. 
10 metr. kaszmiru modnego w prążki podwójn:j szerokości {950 
10 „  kaszmiru w kolorach modnych, podwójnej szerokości 4,50 
10 „ atłasu wełnianego w kolorach modny: .  balowych, podwój- 
nej szerokości 6.50 
Ochrona i utrzymanie 10 materjie ciężkij z podwójnej nici. I. gatunek 2.50, II. 250 
T 10 kretonu modnego w prawdz. kolorach 1,80 
E wzroku! Pu 10 „ materje w kratki na szlafroki 3 2|50 
Ważny najnowszy wynalazek | § s > ~- modnej na męski garnitur ao 
Rodenstocka centralnie toczone Eli o . . na męski garnitur k m h- 
. Bha >» | F « _ płaszcz od deszczu 5|— 
z bi, „ letniego kamgarnu do prania na ubrania męskie #0 
07 d ii TAOMÓWA l resztka dywanu 10, 12 naerrów P 3,50 
> j l firanki z juty, deseń turecki, kompletne a ż|30 
B=" przez Panów okulistów uznane I garnitur z juty, I óbrus i 2 kapy - 8:50 
za najodpowieduiejsze l garnitur rypsowy, l obrus i 2 kapy 4,50 
OKULARY, CWIKIERY 1 kołdra stebnowana ciężka 3 3— 
i LORNETY, 1 prześcieradło 2 metry długie f 4 1,50 
do nabycia prawdziwe wyłącznie tylko I siennik 2 metry długi, 1. gatunek 1.50, II. E 
| u optyka 1 derka na konie z kolor. obwódką 190 em. długa, 130 szeroka x 150 
| 1 derka dla fiakrów 190 cm. długa, 120 szezoka, w pasy 250 
MAURYCEGO BOSCOWITZA $ gat. obrusów lnianych, białych, czerwonych, niebieskich, żółtych 
4 „Ali. 10), wielkich i t. p. 2- 
WE LWOWIE P 6 serwetek Inianych gf 1 20 
przy placu Marjackim, 6 ręczników lnianych 1. gatunek 1.80, II. 3 14 E o 
jako w jedynie uprawnionym do sprze- I sztnka płótna domowego 29 łokci wied. *|, zł. 550, */, 4 20) i 
GREY BAD dla: Galicji I sztuka szyfonu 20 łokci wiedeńskich, Il. gat. zł. 450. I 550 
po stałych cenach fabrycznych. = - yong R e ze ae". 5 80 
1 sztuka weby King 30 łok. wied. */, zł. T50, +/, 9 
Szkła tego rodzaju są w wyrzniętym w 1 sztuka kanafasu 30 łokci wied. I. gat. zł. 6, IL 5,20 
obwodzie szkła rowku « patrzone czar- — — m. ao 
nę diafragmą, w skutek czego uie do- l sztuka damastrgradl 30 łokci wied. I. gat. 750, LI. z at g 
aRzcia aT Rege aaa 1 sztuka oxfordu 3! łokci wiedeńskich, wyrób czeski a 570) 
SEA i a e s gm 1 sztuka barchanu morawskiego: í dsl 5 Zi.) bie o| — 
an możebnych fasonach. Á 3 koszule damskie ze szyfonu, bogato haftowane 2 50 
kry A a ani 6 Ar DENI. EE perkalu z z,bkami Ta 
wrotnie, należy jedynie podać, do ja- } . gatunek 2.75, y a 
kiego celu mają ole służyć, do czy 3 gorsety nocne bardzo ozdobne, I. gatunek 4 zł, 11. l 
[amla lub pracy, czy na oddalenie, 3 spednice z ruwzu, surowca lub z szyfonu p h A= 
SAE także podanie dotychczas 6 fartuszków Z oxfwriu, z surowego ina i szyfonu r60 
używanego numeru, także wieku osoby 6 par pończoch damskich, w wszelkich kolorach 150 
Najnowsze i najlepsze patentowane I kaftanik wełniany dla dam W wszelkich kolorach (liersey-Tailla) 2 — 
RODENSTOCKA ti par nończoch dam., z finiszu, letnie ma | ag E 
BAROMETRY METALOWE 3 chustki molierowe, w modnych kolorach 120 
z podwójną wskazówką niebieską 1 koszula Meaka klatowsk= Pe LEBOE MAY TALE - 
io potrójnej skali 6 kotnierzyków stojących lub wykładanych 1— 
, , 3 pary mankietów potzwórnych |< 1— 
dla gospodarzy l turystow 3 koszule oxfordzkie dla robotników, I. gat. 2.-—, II. 140 
jako wyśmienite przepowiednie m eteo- 3 par kolesonów z barchanu lub kroise I. gat. 2.50. H. 1,80 
rologiczne = BT j, również 6 par skarpetek zimowych w wszelkich kolorach Jiu i10 
* 12 par skarpetek z finiszu, na lato 4 120 
wyłącznie w Ss oo dla Galicji I pled podróżny 8' metra długi, I m. 60 cm. szeroki 450 
, 3 modne atłasowe krawaty, wąskio lub szerokie, 
Maurycego Boscowitza II. gatunek 75 ct. — 1. A 
optyka i mechanika, a 
we Lwowie, przy placu Marjackim, *) Przewielebnemu Duchowieństwu, Naczelnikom gmin i in- 
2297 1—? nym, zaufania godnym osobom na osobne Życzenie także bez po- 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Najwysmieniiszy Środek na owady 
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Józefa Haike 


Rynek | 38, we własnym domu 
poleca: 


Środki do desinfekcyj Środki przeciw owadom 


Proszek perski owadogubny 
Proszek „Zacherla.* 
Proszek zamorski „Andela“- 
Tyvktura na owady. 
Kamforę. 


we Lwowie 


Pieprz biały. 
Naftalinę. 

Papier na mole. 
Papier na muchy. 
Lep na muchy. 


Kompletne cevniki wyseła na żądanie 
bezpłatnie franko. 

|| em 

Piękność świeżość i delikatność cery 


otrzymuje się po użyciu 


HELIANTYNY: 


Heliantyna jest najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wy- 
wiera skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, 
przezco płeć staje się nadzwyczaj białą i delikatną, usuwa plamy wą- 
trobiane, żółtość twarzy. skórze nadaje kolor młodości i świeżości. 
Cona 1 złr. Ż0 ct. 


J, IHNATOWICZA 


Magistra farmacji chemika sądowego, Właściela fabryki per- 
fum, i mydeł toaletowych 


VII 


we Lwowie ulica Kopernika liczba 8, 
w Krakowie Sukiennice liczba 20, 


w Czerniowcach Rynek liezba 2. 153.92 


D7 


SOWA 


— = BJ 


| 
0 


Ta wybrana specjalność niszczy z zadziwiającą siłą i szybkością wszelkie robactwo w pomieszkaniach , kuchniach 
i hotelach, tudzież na naszych zwierzętach domowych, w stajniach, na roslinach, w szklarniach i ogrodach. Prawdziwy 


tylko we fiaszkach szklannych z podpisem i znakiem ochronnym. 


specjalnością Zacherl. 
We Lwowie pp. Józef Ilanke. 


„ Brzeżanach p. Emil Herwy. 


Co sie waży w handlach do papieru, nie jest niydy 


„ Stanisławowie pp. Albin Amirowicz. 


> w Alojzy Hübner, „ Drohobyczu pp. Józ Aichmiller, a D Ad. Beil apt., 
4 ki Zygmunt Rucker, A r Ti Jabtoński, A 5 Kalman Jonas. a © 

c Bt. Markiewicz, x = P. Partykiewicz 0 4 Wojoiech Schaefer. Ax 
» n Henryk Blumenfeld, „ Horodence p. M. Axentowicz. J A Jan Macura. =ø 
A " A. Mańkowski, „ Jarosławiu pp Józef Robm, S * Tadeusz Szawiński E £, 
f s Gust. Schramm, x Ą Bracia Juskiewicz. „JH " Wład. Glazarewicz. = 
mit F M. L. Atlas, = x H. Kaufmann, „ Śniatynie Edward Böhm. 5 e 
A 3 K. Bałłnban. » A. Tumidujski, » Tarnopolu pp. H. Skowroński, £ 5 
X s J. Stachiewicz. a bs Jan Ludwig. g E K. Sochaniewicz, SĘ 
a : Jan Justian, a k Jan Krempa. 7 . Fr. Jamrógiewiez, N è 3 
5 „ A. Rapaport apt. „ Kołomyi u pp. E. Stenzl apt, J 5 St. Kostygowicz. e ET h 
Š 3 H. Mtller, 5 A Wład Dąbrowski k z Leon Fleischmann, te „ 8 
5 4 W. Tepa. „ Przemyślu pp. Zygmunt J Kalicki apt. ia F Herman Kahane. k łe są 
* Š Alfred Dzikowski. > ś Janowski & Strzyżowski, A 5 E. Frants, -t 
Fas Franciszek Ehrlich. s $ Mayer O. Gans. „ Tarnowie pp. W. Müldner & Comp S — a 
5 4 Andrzej Langner, s - Alex. Mańkowski, * > F. Leszczyński, E 
A: F. W, Królikowski, 5 £ M. Krug, d LI. Kyas apt. s H 
s i E. & J. Friedrich, s x M. Kozłowski, A z Mendel Esriel. Em 
i % Jakób Beiser, ô a W ład. Nahlik apt. Ó A H Wittman spi o 
A S Paweł Gorski. „ Rzeszowie pp B. Zacharski, m E Tadeusz Scharf, fo 
w Brodach pp Wilh Landesberg apt. = - A. Karpiński apt 5 A Piotr Meth. a E 
g d Adolf Lateiner. . s J. Jaśkiewicz, M x H. ltgar. = e 
= i Marbach & Landau. „ Samborze pp. Br. Zuławski. » Wygodzie pod Doliną p. J. Politzer. DO e 
5 3 K B. Witosławski. 3 " Karol Mareaz. „ Żółkwi p. Adolf Dadlec apt. 
a si P. S. Franzos. „ Skolem p. 5. A. Lechowski. 

, g e y a 4 
J. Zacherl, we Wiedniu, Stadt, Golschmiedgasse 2 "a. 
CE EEN ZZ WE y 


Najlepszej jakosci 


Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa, 


szirtingi, szyfony, firanki, oxfordy, piki, brylantyny, kapy pikowe i trykotowe, 
dreliszki liberyjne, prześcieradła, płaszcze i ręczniki kąpielowe 


poleca w największym wyborze 


Magazyn SCHAYERÓW 
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Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr 174 A) 
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